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Lotnictwo szw ajcarskie  okryte ciężką żałobą
Czwarty samolot rozbił się o i kie oparzenia 1 zostali umiesz# 1 działem policji kantonu Schwyz 1 niach ekspedycje ratownicze 

skały w okolicach Drusenberg I czeni w szpitalu w Einsiedel. I oraz podchorążych oficerskiej I znalazły zwłoki wszystkich 00 
i stanął w płomieniach. Obaj o I Na miejsce katastrofy udały I szkoły lotniczej.  ̂ 1 bar katastrofy^ czterech samo! 7
ficerówie * lotnicy odnieśli cięż I się ekspedycje ratunkowe z u# * Po uciążliwych poszukiwać I tów szwajcarskich.

Krytyczne dni Czechosłowacji
Niespodziewana w izyta  Henleina u lorda Runcim ana

BO RN. W czoraj po połud# 
niu eskadra samolotów w skła 
dzie 5#ciu aparatów wystarto# 
wała z lotniska Dubendorf na 
święto lotnicze d'o Lugano.

Nad kantonem Schwyz samo 
loty trafiły pa gęstą mgłę. 4  
samoloty rozbiły się o skały, 
^ąłoga trzech samolotów w 
składzie 6#ciu ludzi poniosła 
śmierć. Dwóch lotników z 
czwartego samolotu odniosło 
óężkie rany.

Fiąty samolot ocalał, lądu#
ł%c pomyślnie w  m. Bellinzo* na.

Szczegóły katastrofy* która o 
kryła ciężką żałobą wojskowe 
lotnictwo szwajcarskie, przed 
stawiają się następująco:

Eskadra 5#ciu samolotów na 
t**fiła na gęstą mgłę, przelatu# 

na wysokości 2500 mtr. nad 
tonem Schwyz. Samoloty 

3ę*tociły, zamierzając powró# 
*57* Dubendorf.
w czasie tego manewru 3#y

LONDYN. Dyplomatyczny Franek, 
korespondent „Observera” zwra PRAGA. W  praskich kolach

rozbiły się o skały w 
3.cłi Muotathai. 6**ciu lot#* k ó w

śmierć. oficerów poniosło

0  2  g ł o w a c h  

_ 1.3 rekach
^^^B N IO W C E .

2?**** zona szofera nazwiskiem 
w ngesser urodziła chłopca, kto# 

5T posiadał 2  głowy i 3 ręce. 1 
*tka znajdowała się między dwo 
ma głowami i posiadała 7 pal# 
w w . Dziecko zmarło.

Rumunia, krai 
długowiecznych

CZERNIOWCE. Tak wym# 
*a  z  ostatniej urzędowej staty- 
®ryki ,w Rumunii mieszka 1074: 

które maia

W  Timi*

ca uwagę, że sobotnie przemó# 
wienie sir Johna Simowa było 
wynikiem jego konferencji z pre 
mierem Chamberlainem i lordem 
Halifaxem, odbytej w ubiegłą 
środę i że dziś odbędzie się po# 
nowna konferencja między ty# 
mi trzema mężami stanu.

Zdaniem tego korespondenta, 
w sferach oficjalnych panuje 
przekonanie, że sytuacja Czecho 
słowacji weszła obecnie w kry# 
tyczną fazę.

Zarówno Niemcy jak i Czesi 
oświadczają, że przyszedł mo# 
ment, w  którym dalsza zwłoka 
jest niemożliwa.

W ielk i zjazd partyjny w No# 
rymberdze rozpocznie się 5*go 
września i wiadomo, że Henlein 
weźmie w nim udział z liczną ilo 
ścią swych stronników. Na z jeż 
dzie tym kanclerz Hitler wyglo 
si wielką mowę.

Z Pragi donoszą, że przewód# 
ca Niemców sudeckich, Konrad 
Henlein, odbywający podróż in 
spekcyjną w niektórych okrę# 
gach wyborczych, przerwał na 
skutek zaproszenia lorda Run ci* 
mana swą podróż i udał się do 
Rothenhaus— zamku ks. Maksa 
Hohenhole, gdzie spotkał się z 
lordem Runcimanem.

Inspekcie kontynuować bę# 
dzie zastępca Henleina poseł

politycznych — niespodziewane 
spotkanie lorda Runcimana z 
Konradem Henleinem omawia# 
ne jest z dużym zainteresową# 
niem.

Pierwotnie przewidziane było 
że Konrad Henlein w czasie swo 
jej podróży po Czechach pół# 
nocnych spotka się na zamku 
ks. Hohenlohe z członkiem mi# 
sji lorda Runcimana, Ashtonem 
Gwatkinem,. letóry powrócił z 
Londynu i przeprowadzi z nim 
krótką konferencję.

Rozmowa lorda Runcimana z 
Konradem Henleinem trwała 
przeszło godzinę. Po zakończę 
niu w kołach politycznych roze# 
szły się pogłoski, że postanowio 
ne zostało ponowne spotkanie 
w przyszłym tygodniu.

W  kołach tych utrzymują, że 
Ashton Gwatkin przedłożył w 
Londynie czynnikom miarodai# 
nym konkretne propozycje zafa 
twienia zagadnienia czechosło# 
wackiego.

PARYŻ. W  kołach politycz# 
nych Paryża panuje przekona# 
nie, że zbliżający się tydzień,

jak również okres obrad kon* 
gresu w Norymberdze ppynie* 
sie wydarzenia komplikujące stf 
tuację wewnętrzną CzechosłcM 
wacji. # i

W yrażane są przypuszczenia, 
iż na kongresie w Norymber 
dze może być rzucone hasło 
łatwienia sprawy sudeckiej dro* 
gą plebiscytu.

Korespondent „Le SoirM eto*, 
nosi z Londynu, że w  kołach' 
brytyjskich mówi się o możlk 
wości rozwiązania sprawy sudec­
kiej przez zwołanie mięazynaro; 
dowej konferencji.

Sukces ofensywy republikańskiej

l » « | f c l l i / z !rc  h  a n t a c h

W * P O L E O W
i roepoczniemy druk jego felietonów, tryskają# 

f̂eJpeaednsejssym humorem. „Wesoły kącik“ ukazywać 
się będzie odtąd codziennie.

Pow stańcy ponieśli dotkliw e s tra ty
narodowe zmuszone zostały do 
odwrotu. Republikanie zdoby 
li materiał wojenny i wzięli do 
niewoli licznych jeńców, któ# 
rzy  natychmiast odesłani zosta 
li na tyły.

MADRYT. Komunikat 
wojsk republikańskich donosi 
o wielkiej i skutecznej ofensy# 
wie podjętej przez republika# 
nów.

Na froncie Estramadura woj 
ska republikańskie prowadzą 
dalej swój manewr okrążający 
na odcinku Zujar, zajętym 
przez wojska narodowe

Na północ Castuela zajęły o 
ne stanowiska przed wsiami 
Campanario i Piedra Sscrita, 
które to wsie bombardowani 
są przez artylerię wojsk repu 
blikańskich.

W  swej zwycięskiej ofensy# 
wie na wschodzie posunęły się 
wojska republikańskie aż poza 
Zarza Capilla Pentiordo, odbie 
rając Sierra Lascabrai oraz Sier 
ra Eltorozo na odcinku Alma# 
den.

Sukcesy wojsk republikańs 
kich są niewątpliwe i wojska

Krwawe starcia w Sudetach
Hr Trawli Niemców ciężko poranionych przez Czechów

Jahnsdorf I Binerta, który przybył zwabio- 
8t t o J ? : en?ka k ;lku Czechów U# nv krzvkami.

w w nocy
»«x>ty na niedzielę wedrzeć 
do domu niejakiego Frań za 

jw teea , przy czym rozbili oni 
w w i i  dkna i  zagrozili mieszkań 

domu, wśród których znaj# 
się ciężarna kobieta i ka#

^  . r.a racach, mus,ano
N anosili oni przy tym  o k rz y ! oawi«4ć do Cieszyn

ra s * ̂ 1Niemca sudeckiego Gustawa' został pod domem w

ny krzykami.
W  dalszym ciągu napadli 

oni na 2#ch Niemców sudeckich 
Franza Richtiga i po raz drugi 
Franza Richtera, których ciężko 
poranili. Richtera, który ctrzy# 
mał ciężką ranę w głowę, oraz 
Richtinga, który doznał złamania 
ręki i otrzymał kilka ran ciętych 
r.a plecach, musiano natychmiast

znał ran gniecionych na obydwu 
nogach oraz wylewu krwi na 
plecach.

Podniecona tymi zajściami lud 
ność niemiecka Johnsdorfu za# 
żądała natychmiastowego za­
aresztowania włóczęgów czeskich 
i przed jej groźną postawą ustą# 
pić musiał żandarm czeski, któ# 
ry początkowo sprzeciwiał się 
przeprowadzeniu aresztowania.

Mieszkańcy wsi rozeszli się 
dopiero po odprowadzeniu przez 
żandarmerię napastników 
skich do Hreńska

cze#

Na odcinku Puente de la Ro 
bispo toczą się w alk i na poić 
dnie od rzeki Tag. W o jska re* 
pablikańskie zagrodziły drogę 
powstańcom, którzy ponieśli 
na tym odcinku znaczne straty*

Z a ta rg  prem iera  z  lewicą
należy uznał za zlikwidowany

PARYŻ. B. premier Blum w 
„Populaire” wypowiada opinię, 
że zatarg między premierem a le#
wicą „Frontu Ludowego’ 
ży uważać za zakończony.

nale*

Dymisja rządu w chwili obec­
nej — pisze Blum — ze względu 
na sytuację zagraniczną mogła# 
by mieć fatalne następstwa, a

poza tym nie można byłoby u* 
tworzyć nowego rządu „Frontu 
Ludowego”.

Dlatego też skoro premier Da 
ladier pozostał przy władzy, na# 
leży mu ułatwić sprawowanie 
rządów i nie odmawiać rządowi 
autorytetu, niezbędnego do wy* 
stępowania na zewnątrz w imie­
niu Francji!

Włosi wysiedlają Francuzów
z  pogranicznych miejscowości

NICEA. W  pograniczne 
gminie Isola dzień minął spo#

W edle ostatnich doniesień, 
władze w.*oskie wyznaczył\ 48# 
godzim y termin, w ciągu które 
go Francuzi posiadający posia# 
ułości po stronie włoskiej w do 
linie Chastillon, mają wyrazić 
zgodę na dobrowolne wywłasz 
czenie, od której to zgody uza#

leżniony został 2#miesięczny ter 
min na likwidację gospodarstw, 
jako to sprzętu urodzaju, spro# 
wadzenie trzód i wywóz rucho 
mości.

Tertnin odpowiedzi upłynął 
w dniu wczorajszym. Dotych# 
czas żadna z zainteresowanych 
osób nie wyraziła zgody na w y 
właszczanie.

ChiAczycy ponieśli kiesko
TOKIO. Agencja Domei do 

nosi, że wojska japońskie zada 
ly  Chińczykom klęskę pod m. 
fsiyuan , gclzie Chińczycy stra# 
cli 2*)0 zabitych.

Chińczycy skoncentrowali o# 
koło S000 żoh ierzy na froncie 
dłu^cćci 520 kim., celem obro#

ny Hankou. W. natarciu na 
Knnkou Japońciycy ra jęli m, 
Hoszan (35 km. na południc 
od Liuan w południowo zacho 
dniej części prowincji A nhueii 
znaidują się obecnie w odległoś 
ci 4 kim. od pierwszej linii forty 
fk ac ji, brcwrących Hankou.
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Góra, która maszeruje.. .
S e n sa cyjn e  to  w y d a rz e n ie  m iało  m ie jsce  w  M eksyku

Mieszkańcy M eksyku są 
przyzwyczajeni do trzęsienia 
ziemi. Zdarza się ono tam dość 
często, to też ze zdumiewającym 
spokojem przyjmują do wiacło* 
mości fakt, że w jakiejś miejsco 
wości wskutek trzęsienia ziemi 
zawaliło się kilka domów. Dla* 
tego też mieszkańcy miasta Hue 
jucan nie zwracali prawie uwa* 
gi na głuche dudnienie docho* 
dzące od pewnego czusu spod 
ziemi.

Aż nagle pewnego dnia we 
wczesnych godzinach popołud* 
niowycn rozległ się ogłuszają* 
cy Jhuk, a w wielu miejscach 
ziemia się rozwarła i pojawiły 
się szczeliny szerokości 10 lub 
15 metrów. W iele chat w oko* 
licznych wioskach zawaliło się 
wskutek tego gwałtownego trzę 
sięnia ziemi, a mieszkańcy Hue 
jucan ze spokojem opuścili swe 
domostwa i zebrali się na wol* 
nych placach, ażeby tu czekać 
na to, aż minie katastrofa. 
Był to zresztą jedyny środek 
zaradczy.

Nagle stało się coś niezwyk* 
lego. Cerro Caniteras, góra, 
wznosząca się w odległości 15 
kilometrów od miasta,- ruszyła 
z piekielną wrzawą w drogę. 
W  promieniu kilkunastu kilo* 
metrów słyszało się niesamowi* 
ty  hałas, jak i powstał wskutek 
posuwania się góry ważącej mi* 
liony kilogramów.

Góra była jakieś piętnaście 
minut w ruchu i przesunęła się 
o 8 metrów. Podczas tego mar* 
szu góra zmiotła z powierzchni 
ziemi wszystko, co napotkała 
po drodze, a w powstałych w 
ziemi, szczelinach znikła cała 
wieś. Gdy minęło trzęsienie zie 
mi, szczeliny znów się zamknę* 
ły i po wsi nie pozostało śladu.

W  promieniu 40 kilometrów 
od ogniwa katastrofy, podczas 
przesuwania się góry czuło się 
tak silne drżenie ziemi, że wiele 
domów zawaliło się. Te ruchy 
ziemi różnią się zasadniczo od 
poprzednich trzęsień ziemi i 
władze wydelegowały na miei* 
sce katastrofy specjalną korni* 
sję, ażeby wyjaśniła w jaki spo 
sób nastąpiło przesunięcie cięż* 
kiej góry podczas trzęsienia zie 
mi.

Szaleniec zabił 12 
osób

LONDYN. Z Bombaju dono
szą, że jeden z mieszkańców pro 
wincji Pudżab popadł na skutek 
zazdrości w stan szału znanego 
u krajowców pod nazwą  ̂»»*? 
mok”. Zdołał on zastrzelić

Dotychczas nie zdołano jesz*| przypuszczać, że liczba ofiar niej znów wydobywają się podej*
cze ustalić, ile osób padło ofia* jest mała. Ustalenie tego napo*I rżane szmery i zaniepokojona ----- -
rą tego niesamowitego wypad* tyka jednakże na wielkie trud* | ludność czeka na dalsze s c e n y , o s ó b  i  z r a n i ć  c i ę ż k o  8 innych ża­
ku. W  każdym razie należy! ności, a tymczasem spod ziemi pełne grozy. 'nim został przez p o l i c ję  ujęty.

liiukodiana, niż tran królewski
Romantyczny brat sułtana chce poślubić prosta dziewczyno

Angha obecnie ma nową sen* 
sację. Oto znów znalazł się mło­
dzi cnic: z królewskiej rodziny, 
który zakocha) się w zwykłej 
dziewczynie ▼ ludu, pedikurzyst 
;e i wOi stracić prawa do tronu 
niż wyrzec ukochanej.

Romantycznym tym mlodzień 
cena jest brat sułtana 20*letni 
Trenggant: Ahmud, który od
dwóch lat studmje w Oxfordzie 
Przed 9 miesiącami poznał on na 
balu uroczą joyce Blencowe i 
zakochał się w rie j z pierwszego 
wejrzenia.

Z początku patrzono przez 
palce na tę znajomość. Sądzono 
bowiem, że jest to zwykła mi* 
loska. z  czasem jednak sprawa 
stawała się coraz bardziej po* 
ważna. Sułtan stwierdził to do* 
piero wówczas, gdy Mahmud 
po skończeni ustudiów, zamie* 
rzając się udać do Trengganu 
na praktykę, zamówił na statku 
dwie kajuty.

Sułtan nie chciał się na to 
zgodzić i za pośrednictwem 
swoich zaufanych wszczął per* 
traktacje z bratem, który zgo* 
dził się w końcu sam wrócić do 
ojczyzny, pod warunkiem że po 
pewnym czasie pozwolą przy* 
być i Joyce.

W  drodze do ojczyzny zako* 
chany młodzieniec doszedł do 
wniosku, że jest to podstęp, żc 
brat chce go wywieść w  pole, 
że nie pozwoli mu już zobaczyć 
się z ukochaną. Toteż gdy sta* 
tek zawinął do portu w M arsylii 
Mahumd opuścił pokład statku, 
udał się na lotnisko i wrócił sa* 
molotem do Anglii.

Oburzony tym postępkiem 
sułtan przesłał Mahumdowi ofi* 
cjalnie za pośrednictwem angiel 
skiego ministerstwa spraw za* 
granicznych następującą notę:

Groźne wrzenia rewolucyjne
4 osoby zabite -

LONDYN. W  Allahabad 
miały miejsce w nocy z niedzieli 
na poniedziałek niepokoje, w 
czasie których 4 osoby zostały 
zabite, 15 zaś osób odniosło ra­
ny*

Policja i wojsko przeprowa*

15 odniosło rany
dziły liczne aresztowania. Bliż* 
szych szczegółów o przyczynie 
tych zamieszek na razie brak.

W edle ostatnich 
wprowadzono w 
stan wyjątkowy.

doniesień
Allahabad

Samoiot przełamał sie na 2 części
podczas tragicznego

PARYŻ. Samolot francuski, [ 
który w niedzielę brał udział w 
wielkim pokazie lotniczym w 
Dinard, w czasie swego lotu 
powrotnego dostał się w mgłę i 
usiłował lądować przymusowo.

Lądowanie to nie powiodło 
się jednak i samolot rozbił się 
na roli, przełamując się na dwie

ładowania na roli
części.

Załoga składała się z pięciu 
lotników wojskowych: jeden z 
nich zginął na miejscu, drugiego 
odwieziono w stanie beznadziej 
nym do szpitala, trzeci zaś od* 
niósł lekkie obrażenia, podczas 
kiedy dwaj pozostali wyszli bez 
szwanku z katastrofy.

Uszkodzony okręt republikański
naprawiany jest w

GIBRALTAR. Republikań* 
skl kontrtorpedowiec „Jose 
Luis Diaz“, któremu udało się 
dotrzeć w  sobotę po dwugo* 
dzinnej walce z narodowymi o* 
krętami hiszpańskimi w ciężko 
uszkodzonym stanie do portu 
w Gibraltarze, znajduje się o* 
becnie w stoczni portu w napra 
wie.

stoczni angielskiej
Dowódca kontrtorpedowca 

republikańskiego Don Juan An 
tonio Castro musiał zobowią* 
zać się w niedzielę wobec władz 
angielskich słowem honoru, że 
na czas trwania naprawy okrę* 
tu nie zrobi użytku z aparatu 
radiowego, znajdującego się na 
pokładzie kontrtorpedowca.

„Sułtan Trengganu nie jest za 
clowolony. Zabrania panu for* 
matnie wstępować w  związki 
małżeńskie i jeśli nie wróci pan 
natychmast jako kawaler w stro 
ny ojczyste, nie będzie pan 
mógł. niczego spodziewać się 
po Trengganie”.

Zakochany młodzieniec z 
miejsca odpowiedział, że nie za* 
mierzą wrócić bez Joyce w  
strony ojczyste. Odpowiedź tę 
zakomunikowano sułtanowi, 
który przystąpił do zastosowa* 
nia radykalnych środków i z 
miejsca pozbawiono go pensji

miesięcznej i wystawiono na K* 
cytację limuzynę księcia.

Nie przejmuje się tym je* 
dnak, woli żyć w biedzie u bo* 
ku swej ukochanej, niż w prze* 
pychu na dworze sułtana bez 
swej Joyce.

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się 

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDW ARDA GOBIECA, W arszawa, Miodowa 14
Apteki i drogerie.

Chińczycy zaciekle atakuja
Japończycy odpowiadała gwałtownymi kontratakami

1IANKOU. Jak donosi chiń* 
ski komunikat, zaciętość walk, 
prowadzonych na obu brze* 
gach Jang*Tse, nie słabnie ani 
na chwilę. Na kontrataki chiń* 
skie Japończycy odpowiadają 
nowymi atakami, wprowadza* 
jąc do boju świeże pułki.

Na południowym brzegu 
Jang*Lse sytuacja przedstawia 
się następująco: Natarcie chiń* 
skie doprowadziło do odebra* 
nia Japończykom m. Tianszen, 
dalej Chińczykom nie udało się 
posunąć i walka trwa w rejonie

Żuiczan, na skrzydle chińskim.
Podczas tych walk Chiń czy* 

cy zdobyli materiał wojenny, a 
mianowicie: kilkanaście kulo*
miotów i pewną ilość karabi* 
nów, odebranych poległym Ja* 
pończykom. Jeńców nie było.

Na północnym brzegu Jang* 
Tse ofensywa, poprowadzona 
z wielkim rozmachem wzdłuż 
szosy, wychodzącej na Taihu, 
załamała się wskutek śmierci do 
wódcy oddziału nacierającego, 
rozszarpanego przez wybuch 
pocisku. Chińczycy utrzymali

tu swe pozycje.
W  prowincji Szansi Japoń* 

czycy skoncetrowali znaczne si* 
ły w okolicy m. Liszin i rozpo­
częli stąd natarcie w ogólnym 
kierunku Huan*Ho.

Ofensywa ta została odparta 
i atakujące kolumny z dużymi 
stratami powróciły do m. Li* 
szin.

W  północnym Szansi na stro 
nę chińską znowu przeszedł od 
dział manażurski, liczący około 
400 żołnierzy, wraz ze swym do 
wódcą.

Paskiem chciał udusić żone
A w a n t u r ę  z l i k w i d o w a ł a  p o l i c j a r

tłuczenie twarzy z uszkodzę* 
niem gałek ocznych i po opa­
trunku przewiózł Laskowską do 
szp. na Czyste, Piechockiego 
zaś do Instytutu Oftalmicznego 
przy ul. Smolnej 

Przeprowadzone przez policję

Lokatorów domu nr. 11 przy 
ul. Koźlej w Warszawie zaalar* 
mowały wczoraj o godz. 23*ej 
przeraźliwe krzyki, dochodzące 
z mieszkania Mariana Piechoc­
kiego, tapeciarza, który zajmuje 
jeden pokój na parterze. Poza 
Piechockim w charakterze sub* 
lokatorów zamieszkują tam mał 
żonkowie Józef, robotnik i A* 
gnieszka Laskowscy.

Zaalarmowani lokatorzy do* 
mu zebrali się przed mieszka* 
niem. Przez okno ujrzano jak 
Laskowski zarzuconym na szy* 
je paskiem dusił swą żonę. Pie* 
chocki odciągał i szarpał się z 
Laskowskim. Ktoś zaalarmował 
policję. Na miejsce przybyło 
dwóch policjantów. W  między* 
czasie Laskowski dotkliwie po* 
bił Piechockiego, naruszając mu 
gałki oczne. Policjanci obez* 
władnili Laskowskiego i zajęli 
się poranioną kobietą i Piechoc 
kim.

W ezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u La­
skowskiej złamanie kilku żeber, 
potłuczenie twarzy i siną pręgę 
na szyi, u Piechockiego zaś po*

dochodzenie ustaliło, że powo* 
dem zajścia było wyznanie La­
skowskiej mężowi o uwiedze* 
niu jej przez Piechockiego. Las* 
kowskiego przeprowadzono do 
II*go kom. P. P., gdzie spisano 
o zajściu protokół.

Przysposobienie wojsk. wSowietadi
rozwija coraz większa działalno#

każdy sowchoz byłMOSKW A. Prasa nawołuje 
do większego zaktywizowania 
przysposobienia wojskowego 
we wszystkich przedsiębior­
stwach.

Partia żąda — pisze „Rabo* 
czaja M oskwa” — ażeby każde 
przedsiębiorstwo, każdy koł­

choz
nieprzystępną twierdzą.

Podkreślić należy, że ostatnio 
na ulicach M oskwy daje się za* 
uważyć liczne maszerujące od* 
działy przysposobienia wolsko* 
wego.

Ameryka przeciw zbrojeniom
Sensacyjne wynurzenia prez. Roosevelta

WASZYNGTON. „Dzień, 
nik Armii i M arynarki” opub* 
likował z okazji 50*lecia swego 
istnienia specjalne wydanie, do 
którego słowo wstępne wyszło 
spod pióra prezydenta Roose* 
velta.

Nigdy się nie golił
aie pił wódki i nie jadł mięsa

Przed kilkoma dniami poszła 
na emeryturę popularna osobi* 
stość w stanie Oklahoma, mia* 
nowicie listonosz T. H. Hills.

Siedemdziesięcioletni ten sta* 
rzec w ciągu 50 lat roznosił li* 
sty w swoim okręgu i wywiązy 
wał się doskonale ze swych o* 
bowiązków. Pomimo, że była 
to dość męcząca praca Hills ni 
gdy nie chorował.

Przypisuje on to okolicznoś*

ci, że jest jaroszem i że nigdy 
nie zaglądał do kieliszka, nie 
pijąc nawet piwa. Poza tym 
Aigdy nożyczki nie dotknęły je* 
go włosów, a brzytwa policz* 
ków. To też ma on długą gęstą 
brodę i długie wijące się włosy. 
Z tego też względu mieszkańcy 
z niego mocno pokpiwali, nato 
miast cieszył się on wielkim 
szacunkiem dzieci, których b>ł 
wielkim przyjacielem.

W  tym słowie wstępnym 
czytamy m. in., że St. Zjedn. 
byłyby szczęśliwe, gdyby mo­
gły się porozumieć z innymi 
mocarstwami co do znacznego 
ograniczenia zbrojeń.

W  sytuacji obecnej fest o* 
bowiązkiem Stanów Zjednocz o 
nych dbać o obronę narodową*

Obecna sytuacja międzyna­
rodowa zmusiła Stany Zjedno­
czone do znacznego zwiększe­
nia swej siły zbrojnej lądowej 
i morskiej pomimo, iż nie planu 
ją one żadnej agresji.

O ile by inne mocarstwa za­
częły się rozbrajać. Stany Zjed­
noczone byłyby szczęśliwe móc 
pójść za przykładem tych mo­
carstw i ograniczyć swoje zbro 
jenia w sposób wymagany 
przez aktualne ogólne położe­
nie świata.
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sudeckiego

że :amte* 
angielskiej

 ̂ LONDYN. VTcz— c-  
Sa Poranna potwierdza powagę 
sytuacji, zaznaczoną już przez 
Prasę niedzielną, przy czym 
spotkanie, które miało w me* 

miejsce w Toeplitz*Schó 
nau pomiędzy lordem Run c im a 
Ii em a przewódcą Niemców su* 
Reckich Konradem Henleinem 
stanowi — zdaniem prasy — 
doniosłe wydarzenia.

Należy zaznaczyć, 
resowaiiie prasy 
Problemem czeskim w ciągu o* 
statnich dni znacznie wzrosło. 
DONIOSŁE O B R A D Y  RZĄ* 

I>U ANGIELSKIEGO. 
LONDYN. Prasa angielska 

Przywiązuje duże znaczenie do 
taktu wezwania ambasadora 
Indyjskiego w Berlinie sir Ne* 

ville Hendersona do Londynu 
d ii złożenia premierowi rapor* 
u. o stanowisku Rzeszy Nie* 

dt-eckiej w sprawie czechosło*
lack iej,

.Lakt ten, jak również zwoła* 
n!e na dziś rano posiedzenia mi 
nistrów, które w  rzeczywistości 
ę̂cłz:ie posiedzeniem pełnego ga 
tnetu  ̂ tłumaczone jest przez 

jako wyraz poważnej tro* 
2 jaką rząd brytyjsk i oce* 
sytuację Czechosłowacji. 

ĆWICZENIA W O TSKO W E  
N A PO G R AN ICZU . 

...WIEDEŃ. Miejscowość 
0ęUersheim w  Austrii Górnej 

™ jP^bliżu granicy czechosłowa 
Przeznaiezona została na 

ska ?*ejsce ćwiczeń dla woj* 
^etnieakiego.

^ S O W E  BÓ JKI CZE*
Z  N IEM CAM I.
W  nocy z soboty 
■w szeregu aniejsco 

i to nie tylko na tere* 
^udećkim — doszło do

niepokojem śledzi ro zw ó j sytuacji w  C zechosłow acji

na

nię 
t̂arć

Ł  D A

'iarę  j l T. —  u w a u
ścią ?JeL pomiędzy ludno* 
św iader^ * 1 n^niiedką, co 

że sytuacja

e i e
121 H . franc. 14.49, Fr. 

99.75 ' m . nt **5-25.82, Gulden 
’ srebrna 91.

1 T1* 25ai ;  Holandia 29.50, Lon- 
y  i>ró> 1 l ° rk «• kabel 5.31, Paryż 
burych 12170 -50, SztokhoIm 133<50>

Llpop 89 ę}̂ > W arsz. W ęgie l 34.75, 
Słarach oJ;P̂ p w ie c  65, Rudzki 11.50 

CC 45 75, Żyrardów 61.

M d i o
6.15 L (Rasryn)

(plyh). 6 45 ln>ratmc* " 6-20 Muzvka
^P°rannv. f ^ Ŝyka' 7>00 D* en<°<uu _  j .  . '*15 Koncert poranny.
CŁasu 12.03 ? erwa- H 57  SygnałĴ asu.
13.00

35
go*
go-
,Od

r-vu£ivcia południowa.
; j;vw _  15;15 p „ e^ .a . 15.15..R =P°f.' 
ta i - n b o ru  sz y b o w c o w eg o  n a rce r^ i 

a u d yc ja  d la  d z ie c i s ta rs z y  en- 
Przegląd, a k tu a ln o śc i fin a n s o w o  y  
^podarczych. 15.45 W iadom ości 
spodarcze. 16.00 K o n c e rt. 16.45 
J a tr  do s tra to s le ry ’1 — o p o w ia d a ń  •
17.00 Muzyka tancccna. l S '0 °t ”^ ? L :  

pogadanka. 18.10 Recital. | 5;*.
-Bez tytfulu“ ~  fragment 2
19.00 Recital śpiewaczy. 19-20 P °ę  
^anka aktualna. 19.30 „Humor i PlJ !  
^enka1' — koncert rozrywkowy- 20. 
Ifiennik wieczorny. 20.55 P °g adż r ;n  
agualna.21.00 A udycja d la wsi. 21.W 
piękne glosv1’ — muzyka z • 

22.10 W iadomości sportowe. 22.20 Mu
^yka współczesna. 23.00 — 23.05 G* s,_atnic wiadomości.

R A K SZA W A  II. (M okotów!.
13.00 Koncert rozrywkowy CpbTtY_ 

l v5°  ? a rę informacji. 13.55 — H ° °  
yogram  na jutro. 14.00 Scherza sym* 
towicznc. 15.00 W iadomości sportow y 
L  05 Zespól muzyczny. 16.00 -  17.00
w-Cnva: 1700 Audycja dla dzieci*.

-wakacje Mamusi Radiowej*4 — poga* 
uanka. 17.15 Dawne instrumenty. 
.^•6° Muzyka lekka i taneczna (płyty)
19.00 -  2.00 Przerwa. 22.00 Ekspery­
mentalny Teatr W yobraźni: „O po­
wieść wieczorna44. 22.30 — 23.55 Mw 
tuka lekka i taneczna (płyty) -

wewnętrzna kraju nie tylko nie 
uiegla uspokojeniu, lecz prze* 
ci w nic — zaostrzyła się.

Bójki przybierają charakter 
masowy, gdyż brało w nkh u* 
dział po kilkadziesiąt, a nawet 
w jednym wypadku przeszło 
200 osób.

W  miejscowości Schoenbom

pod Libercem (Reichenberg) i j mi czeskimi a członkami stron* 
w Rosendorfie doszło do bójki 
między czeskimi robotnikami a 
Niemcami.

W  Prachati-cach doszło do 
bójki między dwoma policjan* 
tami a Niemcami.

W  miejscowości Duba wy* 
nikła bójka między robotnika*

nictwa sudecko * niemieckiego.
W  miejscowości Stara Rola 

kolo Karioyych Varów (Karl* 
sbad) doszło do starcia kenlei* 
nowców z socjalistami. Pod* 
czas bójki 6 osób zastało ran* 
nych, w tym 3 ciężko. Po zaj* 
śiu odbyły się na ulicach mam*

festacje.
Również w sąsiedniej wsi R 

bara doszło do bójki, w  kfrórt 
brało udział 50 osób.

W  Pradze doszło w  part 
miejscach do starć i bójek m iś 
dzy Niemcami i Czechami. Ś  
których kilka osób odniosh 
lekkie rany.

Gen. Franco o wycofaniu ochotników
„Hiszpania narodowa zwyciężyła i niepozwoli odebrać sobie zwycięstwa*

zainteresowanych wBURGOS. Generał Franco 
udzielił korespondetowi agen* 
cji Havasa wywiadu, w którym 
oświadczył, że projekt komite* 
tu nieinterwencji, dotyczący wy 
cofania ochotników cudzoziem 
skich obejmuje jedynie część o* 
chotników, służących w szere* 
gach armii czerwonej.

Nie jest to luka w projekcie, 
lecz wynik nieznajomości istot 
nego stanu rzeczy i nieobecno

Zderzenie pociągów 
w tunelu

TOKIO. W  tunelu koło Ko*
be zderzyły się dwa pociągi e* 
lektryczne. 10 osób zostało za* 
bitych, 50 odniosło rany. Przy* 
czyną katastrofy były mvlne na* 
stawienia zwrotnicy.

Płonn lasy
RYGA. W  pobliżu Nar* 

wy po stronic sowieckiej od kil 
ku dni płoną duże obszary la* 
sów. Z nadgranicznego teryto* 
rium estońskiego widać wielkie 
chmury dymu.

67 zabitych
TOKIO. Liczba ofiar kata* 

strofy lotniczej, _ która miała 
miejsce 24 sierpnia, wzrosła do 
67 zabitych, gdyż wiele ciężko 
poparzonych osób zmarło w 
szpitalu.

Zamordował sześcioro 
dzieci

SZTUTGART. N iejaki 
Scna$9berger, chąc się zemścić 
na żonie, która go opuściła, za* 
mordowral młotem 6 dzieci, pod 
palił dom i popełnił samobój* 
stwo.

Orkan zburzył 200 
domów

NOW Y JORK. Nad półwys* 
pem Yukatan przeszedł, -niezWy 
kle silny orkan, który zburzył 
200 domówr i wyrządził wielkie 
szkody w" rozległych lasach te* 
go półwyspu. Ofiar w ludziach 
dotychczas nie notowano.

ści stron 
komitecie.

Członkowie komitetu nie wie 
dzą, że około 50 proc. obcokra* 
j owe ów, służących w armii czer 
wonej, nie jest objętych projek* 
tem komitetu.

Komitet w  trosce o utrzyma* 
nie pokoju europejskiego zale* 
ca wycofanie ochotników euro* 
pejskich, podczas gdy już pra* 
sa północno «* amerykańska do* 
niosła przecież, że wśród licz* 
nych zabitych cudzoziemców z 
armii czerwonej 50 proc. pocho 
dzi z krajów pozaeuropejskich.

Na pytanie, czy wycofanie 
obcokrajowców' zagroziłoby Hi 
szpanii narodowej, generał Frań 
co odpowiedział przecząco, wv 
jaśniając, że, gdyby przybyli 
obcy ochotnicy do armii rządo* 
wej, wojna zakończyłaby się w 
listopadzie 1936 r.r a czerwona 
armia byłaby pobita pod bra* 
mami M adrytu.

Przybycie 4000 ochotników 
umożliwiło przedłużenie wojny 
i oporu. W  tym dopiero czasie 
gen. Franco zgodził się na do* 
puszczenie do swojej armii o* 
chotniików, którzy od dawna 
prosili o ich przyjęcie.

Słuszne i równomierne wyco 
fywanie ochotników w naj* 
mniejszym stopniu nie może za* 
szkodzić zwycięskiemu zakon* 
czeniu kampanii.

Dalej gen. Franco oświad* 
czył, że Barcelona zgodziła się 
na plan, gdyż zamierza go wy* 
zyskać dla swoich celów, nie 
mając zamiaru go realizować. 
Ochotnicy armii czerwonej po*

Wściekły kot rzucił 
sio na dzieci

W  Kielcach w mieszkaniu ro* 
dżiny Głowackich podczas snu 
domowników ich własny kot 
skoczył na łóżko i pogryzł do 
krwi 15*letniego Zbysława Gru 
dzińskiego ,a następnie dosko* 
czył do łóżka dzieci Głowackich 
i pokaleczył ich 6*letnią córkę 
Halinę.

Dzieci oddano pod opiekę le 
karską, a wściekłego kota za* 
bito.

Zle dzieje sie robotnikom sowieckim
Przemysł włókienniczy szwankuje

Fabryki cierpią na płynność 
>iły roboczej, gdyż organizacje 
zawodowe nie troszczą się nale* 
życie o warunki bytu robotni 
ków, mimo że państwo — jak 
zaznacza dziennik — łoży na ten 
cel miliony rubli.

MOSKW A. „Trud” uskarża 
się w artykule wstępnym na ni* 
ską produkcję przemysłu włó* 
kienniczego.

Przemysł ten w ciągu 7 mie* 
sięcy r. b. wykonał plan pro* 
dukcji w wysokości 88,6 proc., 
przy czym 24 proc było tandety.

Żydzi uciekają do Szwajcarii
lecz znajduja granice zam kną ć)

WIEDEŃ. Na granicy szwaj ł Odstawiono Ti do Fryburga 
carskiej zatrzymano grupę oko I w Niemczech gdzie będą ocze* 
ło 100 emigrantów żydowskich • kiwać oifzymania zezwolenia 
z W iednia, którzy pragnęli prze ■ na w'jazd do któregoś z krajów 
dostać się do Szwajcarii, mimo j sąsiednich.
-^mknięcia dla nkh granicy

siadają fałszywe paszporty, a 
tysiące cudzoziemców zostało 
naturalizowanych.

Kwestia wycofania cudzo* 
ziemców jest trudna, lecz nie 
jest niemożliwa do załatwienia. 
Gen. Franco przypomniał, że 
proponował wycofanie po 
10.000 cudzoziemców z obu 
stron.

Zapytany oo sądzi o t y r t t ś  
tualnej ugodzie, g en .  Franco od  
powiedział, że ci, którzy iyCĄ 
sobie ugody, służą czerwonym 
i ukrytym wrogom Hiszpanii.

„Hiszpania narodowa zwyeif 
żyła i nie pozwoli sobie odea 
brać, ani też zmniejszyć z w f t  
cięstwa w niczym i przez nikoi 
go“.

Pogoń »  wodzem rewolucji
Gen. Cedillo jest nieuchwytny

MEXICO. Pogoń za wodzem 
rewolucji generałem Cedillo 
trwa bez przerwy,

Prasa rządowa codziennie przy 
nosi wiadomości o aresztowa* 
niach zwolenników lub agentów 
gen. Cedillo, podczas gdy on 
sam jest nieuchwytny.

Ostatnio rozpoczęto nową 
akcję w górach stanu San Luis 
de Potosi, której celem jest zla 
panie rewolucjonisty.

W ojska rządowe stosowały 
dotychczas taktykę wysyłąnil 
wielkich lotnych kolumn, któtt 
przetrząsały okolicę, obecnie wy 
syła się jedynie małe oddziały 
po 10 do 15 ludzi, które łatwiej 
mogą podejść niepostrzeż*m« 
do nieprzyjaciela.

Mimo zapewnień rządu, 51 
zgniecenie rewolucji nastąpi }ą 
da dzień, przypuszczać moitl* 
że podjazdowe walki trwać bę> 
dą jeszcze długo.

Owa dworce kolejowe padpuloue
Żyd  został zabity w Haifie

JEROZOLIMA. Tuitejsra 
prasa donosi o aresztowaniu se 
kretarza żydowsko * rewizjom* 
stycznego związku robotnicze* 
go w Tel Avivie.

Na kolei w pob1iżu granicy 
egipskiej podpalono ponownie 
dwa dworce kolejowe, a linia

tektoniczna została uszkodzó* 
na.

W  Haifłie znaleziono zastm  
lonego Żyda.

W  miastach: Jaffa, Nablti^ 
Dzcnin, Berheba obowiązuje zs 
kaz opuszczania mieszkań.

Cały zarzad miasta w wiezienia
pod zarzutem terroryzowania ludności

MEXICO. Stan zupełnego 
rozprężenia panuje w miastecz* 
ku Coronango w stanie Pueble, 
gdzie cały zarząd miejski wraz 
z burmistrzem znajduje się w  
więzieniu.

Członkowie zarządu tak ter* 
roryzowali ludność, że znaczna

iej część uciekła z miasta, odd*» 
jąc się pod opiekę gubernatora.

Po aresztowaniu i osadzeniu 
w więzieniu radnych i burmi* 
strza, miasteczko aż do wyboru 
nowych władz pozostało bez za 
rzutu.

Oficerowie arabscy dowodzą
oddziałami partyzantów w  Palestynie

STAMBUŁ. „Le Journal d O 
rient” zamieszcza koresponden* 
cję z Tel * Avivu, poświęconą 
sytuacji politycznej w Palesty* 
nie.

Autor korespondencji twier* 
i i i  m. in., że większa część terro 
rystów przybywa z Syrii, gdzie 
nacjonalizm panarabski przybrał 
ormę fanatyzmu religijnego.

Propagandy ści arabscy od wie 
dzają wsie syryjskie, wygłasza* 
ją porywające mowy i werbują 
partyzantów.

Każdy zaciągający się do 
regów powstańców otrzymuje 
6 funtów angielskich miesięcz* 
nie. Prócz tego jest on uzbfaja* 
ny i utrzymywany przez kopii* 
tet centralny, którego oddziały 
istnieją wc wszystkich wsiach 
arabskich w Palestynie.

Z drugiej strony i w samej Pa 
lestynie głód i bezrobocie zrtiu* 
szaja włościan arabskich do 
wstępowania do oddziałów' par* 
tyzanckich. Oddziały te są kie» 
rowane przez byłych oficerów 
arabskich.

Dramatyczna ucieczka z niewoli
Nieprzytomni wojacy na dnie kutra

MARSYLIA. Statek „Djebe* 
•aure’“, który przybył z Oranu, 
lapotkał na morzu kuter, na któ 
rego dnie leżało dwóch nieprzy* 
tomnych ludzi.

Byli to dwaj Austriacy, któ* 
rzy służyli w annii gen. Franco. 

Dostali si eoui <&> niewoli i bv*

li internowani w  obozie jeA* 
ców pod Yalcncją, skąd udało 
im się uciec na kutrze rybackim. 
W  drodze jednak zabrakło im 
żywności.

Będą oni przekazani kunsula* 
towi niemieckiemu celem odftła ) 
nia do kraju.



S ł r .k r r r .

ladrecki zwierza sie Gustawowi ze swych okrutnych zamiarów — Wtem słyszy jakiś 
głos z  pokoju Heleny... Bohdan po powrocie do domu zastaje sensacyjny list Władki

— Nowa próba wyłudzenia pieniędzy...
W oszołomieniu i wściekłości, Ladrecki stracił 

tło tego stopnia panowanie nad sobą, że zapominając 
o elementarnych wymaganiach rozwagi, bełkotał:

— Zapóźno, panie Gustawie... zapóźno, książę 
panie... zapóźno pan przybył... Helena, oduczona 
kwasem węglowym śpi spokojnie... Nie obudzi się... 
Nie zdoła mi się oprzeć... Zostanie moją kochanką... 
Słyszy pan? Zostanie moją kochanką... I wobec te* 
gę Bohdan nigdy już się z nią nie ożeni... To ja się 
z nią ożenię... Ja zdobędę jej majątek, który odzie* 
dziczy po Tłuchu...

Mówił to niewyraźnie, ledwo bełkocąc, ledwo 
dysząc...

Ale wtem nagle urwał...
Ujrzał, że śmiertelne djigawki przebiegają po 

ciele Gustawa...
Czyżby już konał?
W  tej samej chwili jednak pnrez cienką ściankę, 

oddzielającą oba pokoje, słychać było jakiś męski 
głos, który -zapytywał trwoźnie:

— Helusiu... Helusieńko moja cudna... słyszysz 
mnie?

Ladrecki zerwał się i stanął, jak wryty... Natężał 
słuch... Zarazem zaś pobladł straszliwie...

Gdy Bohdan wyszedł od Heleny, pośpieszył do 
Gustawa, przekonany, że już go zastanie czekające* 
go. Nie zauważył wcale, że Gustaw* go pilnował i śle* 
dził na ułicy.

Bohdan był jeszcze pod wielkim wrażeniem prze* 
żyć minionego dnia.

Był to straszny dzień, bo dal i najgorsze cier* 
pienia i najczystszą radość.

Ujrzał Helenę, niestety, jednak tylko po to, by 
.ją znów stracić. I kto wie, na jak długo...

Ujrzał Gustawa, niestety, by się przekonać, że 
brat jego padł ofiarą nikczemnego oszustwa, pod* 
stępu niegodziwych bandytów.

Do tego jeszOze śmierć Tłucha i tragiczna sce* 
na, w której wynilku łajdaczka W ładka wyrzuciła go 
za drzwi, a on nie miał możności nawet temu w jaki* 
kólwiek sposób przeciwdziałać.

Zły był, że z pewnością nawet nie będzie miał spo* 
sobności tym wszystkim złoczyńcom odpłacić pięk* 
nym za nadobne.

Śpieszył się teraz. I tak już zbyt wiele czasu 
zmarnował.

Znów musiał wszystko, całe swoje życie os obi* 
ste poświęcić wyższym obowiązkom. By zapewnić 
nienaruszalność tajemnicy swego istnienia, postano*

wił nazajutrz z rana wyjechać daleko, bardzo dale* 
ko... Długie dni miną, zanim znów zazna szczęścia, 
jeżeli zazna jeszcze w ogóle...

Byl bardzo zdenerwowany i co chwila przyśpie* 
szał kroku.

Był opanowany żądzą działania szybkiego, jark 
najszybszego, jakby pragnąc tym przyśpieszyć bło* 
gosławioną chwilę, gdy będzie mógł wreszcie Hele* 
nę wezwać do siebie, do dalekich krajów, gdzie bę* 
dzie żył z daila od świata pod fałszywym nazwiskiem.

Oto już dotarł do mieszkania brata. Wtem... za* 
trzymał się ze zdumieniem...

Zapalił zapałkę, by .odnaleźć dziurkę od klucza, 
gdy wtem zauważył na klamce list, a na kopercie 
przeczytał swoje własne nazwisko...

— O, Boże — jęknął — któż może wiedzieć, że 
ja tu jestem? Któż może wiedzieć, że ja w ogóle żyję?

Prędko wszedł do mieszkania, zapalił światło, 
otworzył list.

Gdy go przeczytał, przeraził się śmiertelnie.
List bvł bardzo krótki.
Zawiera! zaledwie kilka słów:
„W  imieniu i dla dobra panny Heleny, usilnie 

Pana proszę o odwiedzenie mnie. Gdy tylko pan 
wróci do domu, prosię natychmiast przybyć do 
mnie. Muszę z Panem pomówić w bardzo v/ażnej 
sprawie".

Co zaś najdziwniejsze, że ten zew, zew, który 
mial rzekomo ocalić jego narzeczoną, był podpisany 
przez esobę, która była źródłem wszystkich jego ud* 
ręk, której sam dźwięk imienia budził w nim okrop* 
ną cfdrazę.

Podpis ten brzmiał bowiem: „Władka".
Bohdan zawahał się...
Czyż miał usłuchać tej prośby, tak osobliwej, a 

pochodzącej od osoby, którą nienawidził całą duszą?
A może to znów jakaś zasadzka, jakieś podstęp* 

ne nadużycie jego dobrej w iary?
Jakim prawem w ogóle W ładka może przema* 

wiać czy prosić w imieniu H eleny?
A  jednak Bohdan czuł, żc nie ma prawa odmó* 

wić niczemu, co się dzieje w  imię jego ukochanej.
W ięc spiesznie wyszedł z mieszkania Gustawa, 

udając sę do mieszkania W ładki, z którego nie tak 
dawno sromotnie został wyrzucony.

W ładka sama mu otworzyła drzwi.
— Nareszcie — szepnęła — nareszcie pen jest, 

bo jitż umierałam z niecierpliwości i niepokoju.
W ydawała się okropnie zaniepokojona, a jednak 

widocznie nie traciła zimnej krwi, rzekła bowiem:

— Pan będzie łaskaw pozwolić dalej. Tu kś 
może nas usłyszeć, a to byłoby bardzo niebezpiecztt 
Mówiąc to, co chcę panu powiedzieć, narażam, D?
może, całe moje życie...

Bohdan zapytywał się w duchu, czy to sen, c y. 
jawa... Tymczasem W ładka pociągnęła go w g# 
mieszkania. . v

— Tu — rzekła — nikt nas nie usłyszy, możemy
mówić zupełnie spokojnie.

I nie pozwalając Bohdanowi nawet pdpoV̂ ^ 
dzieć czy zadać choćby najmniejsze pytanie, rscK 
gorączkowo: * ^

— Proszę mnie posłuchać. Wiem, ze to J  ̂
wszystko straszne, ale proszę mi wierzyć, ze W *  
cały krąg zbrodni zostałam wciągnięta wbrew 
Moje postępowanie budzi we mnie wstręt. Chcę 
wszystko odpokutować i odkupić...

Spojrzała na Bohdana przenikliwym wzrokierP 
i mówiła dalej:

— Najpierw niech mi pan pozwoli dokończy^ 
Po tym uczyni pan, co pan zechce. Może mi P? 
umożliwi odbudowanie sobie życia gdzie indz'eJ”’ 
może mi pan da nawet pewną sumę na to...

Bohdan się oburzył straszliwie...
Jakto? W ięc to tak? A przez chwilę p r z y p i s  ' 

czai, że W ładka doprawdy chce za wszystko od.PjJ' 
kutować i wkroczyć na uczciwą drogę życia. O, ja  ̂
że się tragicznie znów omylił!.. Już domaga się 0
niego pieniędzy! W ięc nic a nic się nie zmeniło- . ^

W ładka udawała, że nie dostrzega o b u r z e n i a  la 
kie zakotłowało się w Bohdanę... «•

On jednak nie mógł już wytrzymać z niecierp 
wości i rozgniewany tym, iż nagle urwała, zawołał'

— Słucham panią... Co mi pani ma właściwie ** 
powiedzenia? Bo na razie z tego wszystkiego \eSi 
cze nic a nic nie rozumiem... .

— Pannie Helenie grozi straszliwe n i e b e z P 1 
czeństwo.

— Jakie, o, Boże? . tf
Przerażony śmiertelnie, Bohdan skoczył .

Władce i chwycił ją kurczowo za ramię, ściska# ' 
że aż syknęła z bólu. Domagał się gwałtownie:

— Niechże pani mówi... już natychmiast... 
zwłocznie...

Tu nagle zrzuciła maskę. Rzekła:
— Powiem panu, jeżeli mi pan za to zaplac1,
— A le i nie mam grosza przy dus^y — zaPe 

niał ją Bohdan, zresztą, zupełnie szczerze.
W ładka zaśmiała się. Rzekła. p a
— Pan może i rzeczywiście w tej chwili mc 

grosza. Ale książę Gustaw jest bogaty, bardzo k j
-ty. Pański podpis będzie dla niego święty. Nie^h 
pan podpisze czek na dwieście tysięcy złotych- " 
cenę powiem panu wszystko...

W  tej chwili wydawało się, żc W ładka dopr^  
dy umie czytać w myślach Bohdana, tańczących J 
wrotny i koszmarny pląs...

Bohdan najchętniej teraz chwyciłby Władkę *
kark i dowlókł do łóżka Heleny... Z trudem \vaK-o 
z tym pragnieniem. <

Bvt teraz pełen myśli jak  najbardziej bruta>lnyc 
wręcz kwiożerczych.

Ale czy tniał prawo tak postąpić?
Czy nie lepiej byłoby udać, że dal się nabrać*
Czy to nie będzie mądrzejsze i słuszniejsze?

(Dalszy c?ąg

W OJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Do podróżnej, którą p. Brunet po# 

dejrzewał o to iż jest agentką niemiec 
ką podszedł na dworcu w Bellegarde 
komisarz p o lk ji w  towarzystw ie 
dwóch żandarmów i poprosił ją o 
paszport. Podróżna podała mu pasz* 
port dyplom atyczny wystaw iony 
przez francuskie ministerstwo spraw 
zagranicznych.

38
Wystarczyło gdy posiadacz 

paszportu przedstawił go wla* 
dzom w czasie podróży pod* 
czas rewizji przeprowadzanej w 
pc/iłąju.

Paszport dyplomatyczny zwy 
kle budził szacunek do osoby 
posiadającej go. To też korni* 
sarc policji grzecznie zasaluto* 
wat i zwrócił paszport podróż* 
nej.

— Pańskie podejrzenia były 
skierowane pod mylnym adre* 
sem — rzeki na wpół żartobll* 
wie i na wpół poważnie, gdy 
wróciliśmy do jego biura.

— Zobaczymy jeszcze!
— Jest pan uparty.
Pod czas gdy komisarz prze* 

głądał paszport, zdołałem zau* 
ważyć na tym dokumencie ad*

res jego posiadaczki: była to
jedna z ulic w arystokratycznej 
dzielnicy Paryża. Postanowiłem 
udać się pod ten adres i prze* 
prowadzić na miejscu docho* 
dzenia.

Wsiadłem więc do pociągu, 
zaszyłem się w kąt wagonu i za* 
snąłem. Obudziłem się dopiero 
w Melunie, gdzie nałożyłem 
mundur, aby tajemnicza pod* 
różna, która mnie widziała w 
Bellegarde, nie mogła mnie z 
miejsca poznać.

Po przybyciu do Paryża uda* 
łem się clo ministerstwa spraw 
zagranicznych i zapytałem, czy 
ten paszport dyplomatyczny 
jest autentyczny.

— Tak, autentyczny — za* 
pewnił mnie urzędnik zajmują* 
cy s>e tymi sprawami, a z niże* 
jąc glos dodał: — został on wy 
dany pani P. na usilną prośbę 
jednego z wyższych u rzędni* 
ko w ministerstwa. Popełnia 
więc pan pewien nietakt, ataku* 
iąc p relegowaną tego u rzędni* 
ka.

Z trudem opanowałem obu*

rżenie, jakie mnie ogarnęło. Pro 
wadziliśmy przecież wojnę bez 
pardonu, szpiedzy nieprzyja* 
dolscy dawali się nam porząd* 
nie we znaki, a tu pewien wyż* 
szy urzędnik, aby odwdzięczyć 
się tej kobiecie za „przysługę", 
którą mu wyświadczyła i której 
charakteru nie trudno się do* 
myśleć, wystarał się dla niej o 
paszport, z jakiego korzystają 
wyłącznie dyplomaci! Była to 
karygodna lekkomyślność, gra* 
nicząca wprost z przestęp* 
stwem!

Uwag tych nic wypowiedzią* 
łem jednak na głos. Po prostu 
pożegnałem urzędnika i opuści* 
łem ministerstwo.

Postanowiłem jednak odpo* 
wiednio wykorzystać swój po* 
byt w Paryżu i udałem się na 
ulicę zaznaczoną w paszporcie 
cw d damy. Była to, jak już 
wspomniałem, ulica położona w 
arystokratycznej dzielnicy i nie 
było tam żadnych sklepików, 
ani kawiarni. Przeprowadzenie 
więc dochodzenia nie było rze* 
czą łatwą. Nie odstraszyło mnie 
to jednak. Postanowiłem przy* 
stąpić wprost do dzieła i wszed 
!:m  do dvżurki dozorcy.

Pokazałem dozorcy legitymac.j 
[ ję policyjną i zapytałem:
I --  Czy pani P. jest lokatorką 
teye domu?

j — N*e — padła odpowiedź. 
— Przychodzi tutaj czasami i ' 

’ spędza kilka dni w mieszkan’u 1 
! oka tera : . zwacłego p;ętra.

1 — K i m  jest  ten p a n ?

— Jest to młody mężczyzna 
i dziwi mnie dlaczego znajduje 
się na tyłach podczas gdy tak 
wielu mężczyzn w jego wieku 
przebywa na froncie. Codzien* 
nie przyjmuje on wiele osób, 
kobiet i mężczyzn, wśród któ* 
rycb nie brak również i ofice* 
rów. Przychodzą oni wpraw* 
dzie tutaj ubrani po cywilne* 
mu, ale po ich sposobie byoia 
poznaję, że to wojskowi.

— Jest pan spostrzegawczy.
Dozorca, liczący około sześć*

dziesięciu lat, wypiął dumnie 
pierś i oświadczył:

— Jestem byłym żołnierzem, 
więc znam się na tych rzeczach.

Następnie opowiedział mi 
szczegółów’o gdzie służył i w ja<| 
kich kampaniach brał udział. 
Nie przerywałem jego potoku 
słów i dowiedziałem się w koń* 
cu, że posiadał trzech synów. 
Dwaj z nich zostali zabici na 
polu chwały, a trzeci walczy na 
froncie.

Prosta ta opowieść tak mnie 
wzruszyła, że uścisnąłem mu rę­
kę i zawołałem:

— Panu, który jest starym . 
dzielnym patriotą, morę powie 
‘.•ryć pewną tajemnicę. ZameMo 
w .ino nam, że u lokatora, o któ* 
r>m pan wspomniał, dzieją się 
nienormalne rzeczy.

— To mnie wcale nie dziwi 
wybuchnął starzec. — listem

przekonany, że to szpieg!
— Czy ma pan jakieś dowo* 

cy, na któiych opiera pan sw*» 
przypuszczenia?

— Nie, niestety, nic * 
żadnych, lecz sądzę, że jest k* J  
który może panu apowiedzi^ 
tym jegomościu wiele ciek*uó 
go. Jest to szofer taksówki, fkj. 
rą często jeździ mój 1.°̂ * 
Niech pan tutaj przyjdzie 0 0
ło ósmej wieczorem, 
niego i poproszę, aby o { 
dził mnie o tej porze.

— Jakie nazwisko podał 
nu ten lokator, wynajmują^ 
szkanie?

— Simon. ^
— Dziękuję panu za in*°. 

cje. Odwiedzę pana o óstne|I 
rzekłem na odchodnym do $ > 
ca, serdecznie ściskając mu d #

Punktualnie o ósmej o f 
rem przybyłem do dyżurk1 
zorcy. Szofer już czekał na 111 
Gdy go wtajemniczyłem ^ . C/ 
kim celu prowadzę docho 
nia, odparł bez wahania: ^

— Dwa, lub trzy razy vS ^  
godniu pan Simon

hote'I wieźć w okolice Chateau * 
ry. Tam zatrzymuje się NV . 0> 
lu, gdzie odwiedza go ,e njał 
fi cerów. Kilka razy 'vsP?*żjl o 
mi, abym nikomu nie 1110 o 
tych podróżach, jak ró'vl^ jJ o# 
przewożeniu jeszcze dw<? jed 
sób, które regularnie 'v*,oSJ rligą 
ną na dworzec lioński, a 
na dworzec d Orsay.

— A czy te podróże °.*C v̂y* 
ne tak wielką tajemnicą j ej# 
da\vałv się panu nigdv P
rżane ■

(Dalszy ciąg iutro)-



PałznJkłlUn i - Zw ło ki incżczyzny z odcięta głowo
Nowa zbrodnia polityczna we Francji — Sekretarz Trockiego

zamordowany przez agentów G. P. U.?

Kalendarz dnia
W T Ó R E *

R óży z Limy, H - 
liksa, Piotra w. 

Słow iański: Szczęs* 
ncgo św.

Słońca wsch. 4.4?, 
zach. 20.19. 

Księżyca wsch.
 _  10.59, zach. 20.19

_ k r o n ik a  h i s t o r y c z n a

l7%. Kościuszko odpiera Prusaków z warszawy.
09. Zmarł Ign. Potocki,Ca V---

PARYŻ. Prasa paryska 
przynosi rewelacje na temat no 
wcj zbrodni politycznej na te* 
r e ii i e Francji.

Kilka dni temu wyłowiono 
w rzece Marnie pod Paryżem 
zwłoki mężczyzny z odciętą 
głową, podziurawione kulami 
oraz przebite sztyletem.

Zwłoki znajdowały się w sta 
i nie rozkładu, co utrudniało u*

staienie tożsamości. Obecnie, 
wobec zebranych poszlak panu 
je przekonanie, że są tc zwłoki 
osobistego sekretarza Trockie 
go, Rudolfa Klementa, który 
miesiąc temu zginął w tajemni* 
czych okolicznościach.

Trocki natychmiast po zagi* 
nięciu swego b. sekretarza wy* 
raził przypuszczenie, iż padł on 
ofiarą zemsty GPU, ścigające*

go wszystkich jego współpraco 
wników.

Charakterystycznym jest, że 
cios zadany sztyletem Klemen* 
towi jest zupełnie identyczny z 
ciosami jakimi został zgtadzo* 
ny przed1 kilku miesiącami eko* 
nomista rosyjski, mieszkający 
w Paryżu Nawaszyn, oraz nie* 
jaka Letycja Toureau, zamordo 
wana mniej więcej rok temu w

zagadkowych okolicznościach w 
kolejce podziemnej w  Paryżu.

Jak odtychczas, zabójcy Na* 
waszyna i p.Toureau nie zostali 
wykryci.

Jeden z dzienników prawico* 
wych donosi, że wybitny dzia* 
łacz francuskiej partii komuni* 
stycznej interweniował u władz 
aby nie nadawały zbytniego 
rozgłosu sprawie zaginięcia

Ca v "  *&“ • i oiocki, współtwór* 19]J Kons.ytucji 3 Maja>
VCroięi-^.!ta^ ic Organizacji

w ielkiej bitwy nad
l9l ‘ 0,ŝ ovvei.

Początek

•9)5. Trak :_
Helgi,; Astr id *lnicrć królowej

Gd^ieZ Y SL0W lA  LUDOWE
óiadu niC ma âcG> Lun nic ma o*

PRAKXYCZNE:
f>iekania 4 i ,:o  suche wskutek przy* 
Gob^a u ^ cm trzeba zwilżać o-u,ną tłuszczu.

, WJAT.OMOSCl
k?ch do 4a , >'muJc w wazom-

ZE7ił lat-
ParadorIORU *A R A D O *SÓ W .

° 'via.dUjeSeni l c,sb pdy narzeczony 
da P^eszłośl’ iC £ § °  pr::Vsała posia-

Straszna «*»«*» wschodnia - trad
kpi sobie ze w szystk ich  lekarstw  i zabiegów

Trąd, straszna 
choroba, szerzy się przede 
wszystkim na Wschodzie.

Setki lucPzi wiedzy oddało się 
na usługi trędowatych, stara* 
jąc się ich uzdrowić. Na razie 
nie dało to żadnych wyników. 
Udało im się tylko znaleźć środ 
ki łagodzące cierpienia tych nie 
szczęśliwych chorych, którzy w 
ostatnich okresach swego życia 
przeobrażają się w dzikie nie* 
sfome bestie i są gotowi dla kil 
ku pięknych godzin życia dok o 

r|nać najpotworniejszych zbrod* 
ni.

Chorych umieszcza się w spe

J l B O L U  G fcO W Y

Jpy PRZEZIĘBIENIU. 
G R Y P IE ; K A T A R ZE

(A.

"ttatej wokandzie...

zza grobu
fz*H : „Nieboszczyk-cudofwórca

, E. ) Hazardowa Sra ^  
^.dwadzieścia jeden” ciagnęła się 
Już długie godziny.

^ zed  panem Beniaminem i  1  ̂
2esem piętrzył s ie  sto s wYKra' 
uych monet, a pozostali gracze
śledzili go z n ie u k r y w a n ą  z a w i ­ścią.

Pan Mozes w milczeniu1 oce- 
uiał swe karty. Po czym wyeią* 
Snął rękę i rzekł:

Biorę.
Wówczas nastąpiła rz 

°czekiwana. Mianowicie pan 
Aiozes, nie zdążywszy wziąć: kar 
J>T. jęknął „umieram”, Sspadł z 
Czesia na podłogę i  zastygł-

Gracze podbiegli do zm arłe*  go .

' Dziwna rzecz — mruknął
A **  * -

zecz n ie*

POc/ji*/r\ *2
kuh is ny,r 11 ad  :, -./ny nad zwłokami pan Ja  
yib Konarski. — Dziwna rzecz
\fC2e£° błogosławionej pamięci
1 łozes powiedział ,,biorę”. Trzy 
1 »a w reku dziewiętnaście. 1  nie
bał sie ryzykować?

— Hm, co pan chce/ W i* 
docznie nieboszczyk Mozes miał w tym jakieś -

Go zn*r U’yracbovvanie.
o*py M  m o iL wP a.cH wani>-'?„yldUlOtt

* mógł wiedzieć, że akurat pój 
dzie dwójka? Bym nie pvzV~
Puszczał, że tragicznie zmarł Mozes...

*“  Dlaczego właściwie ftan ni**

wyrachować?

k w ie c i e  w ieku M ozes n ie  miał 
b yna jm n ie j  tak bardzo n a d zw y ­
cza jne j opinii. M ów ion o  o  nim  
to, tamto, owo...

— Znaczy się, ż e śm y  gra li  p o  
pro s tu  z łobuz em ? Z c u d o tw ó r* 
ca ?  Szkoda . że p rz ed  tym  o tym

nieuleczalna J cjalnych koloniach dla trędowa 
tych, t. zw. leprozoriach, kto* 
rych olbrzymia ilość jest rozsia 
na po wszystkich krajach Azji, 
Już z daleka wielkie czarne ta* 
blice ostrzegają przed zWiża* 
niem się do leprozorium, gdzie 
za parkanem trzymetrowej wy* 
sokości przebywają chorzy od* 
cięci od świata.

Ośrodkiem leprozorium jest 
stacja sanitarna, gdzie urzędują, 
lekarze i siostry miłosierdzia, 
którzy poświęcili swe życie dla 

^trędowatych. Chorzy,, sprowa­
dzeni tutaj z najbliższej okoli* 
cy posiadają całkowitą swobo* 
dę ruchów i mogą robić co im, 
się żywnie podoba. Posiadają 
własne chaty, ogrody, mogą u*, 
rządzać różnego rodzaju gry, a 
w niektórych leprozoriach urzą* 
dzono nawet kino dla chorych 
i postrano się o inne rozrywki, 
które by uprzyjemniły nieco ich 
straszny żywot.

Chorzy żyją prawie jak w ra 
ju, ponieważ, nie powinni o nic 
dbać. Czyni się zadość prawie 
wszystkim ich żądaniom. Ale 
mogą dokładnie ustalić, kiedy 
przyjdzie śmierć. Powoli, lecz 
systematycznie żłobi ich choro 
ba, atakując coraz inną część cia 
ła,  ̂ aż w końcu przychodzi 
śmierć.

Lekarze i siostry starają się zła 
godzić ich bóle, ale nie mogą 
powstrzymać abHżającej się 
śmierci, ponieważ, choroba ta 
kpi sobie ze wszystkich le* 
karstw i zastrzyków.

Kolonie dla trędowatych są 
czasem terenem niezwykle rm* 
łosnych tragedii. Oto pewne* 
go dnia sprowadzono do jed* 
nego z leprozoriów 30Jetniego 
Chińczyka skutego w  kajdany. 
Stawiał on bowiem zacięty o* 
pór. Musiano skorzystać z po* 
mocy policjantów, którzy zalo* 
żywszy ,gumowe ubrania zakuli.

przedostała się przez wysoki 
lruur i wkradła się na teren lepro 
zorrium. Była to żona chorego 
Chińczyka. Przez wiele tygodni 
błądziła po okolicy, aby znaleźć 
leprozorium. W  końcu gdy je 
znalazła błagała ab> ją wpusz* 
czono na jego teren. Gdy odmó 
wioń o jej prośbie, zakradła .się 
tam bez pozwolenia.

Następnego dnia siostry zna* 
lazły ją i chciały wyprowadzić 
z kolonii. Wówczas kobieta 
zerwała ubranie z męża przyl* 
g.nęła do jego ciała pokrytego 
wrzodami i zawołała:

— Teraz mnie już stąd nie 
wyprowadzicie, ponieważ jes* 
tem również chorał

Nie pozostało więc nic inne* 
go, jak pozostawić ją w lepro* 
zorium. W  ciągu wielu lat żyła 
u boku swego męża, którego 
choroba coraz bardizrej żłobiła# 
aż wreszcie wyzionął ducha.

W  trzy miesiące po śmierci 
chorego jego małżonkę, która 
również L a  wiła straszna ta cho* 
roba, ogarnął głód życia i noc 
w noc ponawiała1 próby uciecz 
ki. Nie udawało się jej jednak 
odzyskać wolności i w dalszym 
ciągu musiała przebywać w le* 
prozonum, aż po dwóch latach 
podążyła na tamten świat za 
mężem, któremu ofiarowała 
swe żvcie.

U P A Ł Y !
D I N O LNie martw się 

■ stosuj 19

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

Rokowania Kowna z Watykanem
zostały przez Litwę zerwane

nie wiedziałem. P ow ie  działby m\ ■ - . .
pa rę  słów ek  pow ięk sza ją cem u  j ^
grono aniołków M oz e s ow i !

nie

W  tym  m om en c i e  pan Konar= 
ski otrzymał p o t ę ż n e g o  kopnia ­
ka, p o  cz ym  g l o s  zmarłego  Mo* 
zesa obw ie ś c i ł :

— Aa, łobuzy ! Dranie, p o d l e* 
c e  o rd yna rn e ,  psia k rew ! Takie 
rz ecz y  m ów i s i ę  o  n ieb o sz cz yku?

Atoli n ie  umarłem jeszcze, tyU 
ko c h w i l o w o  mi s i ę  zrobiło niz* 
dobrz e.  I d la t e g o ,  zamiast sam  
wyz ioną ć ,  was  w szys tk ich  zaraz 
na tamten św ia t zacznę w y sy ła ć .

Z  tymi słow y pan M ozes ze* 
rwał się z podłogi, chwycił krze­
sło i począł nim okładać nie­
szczęsnych plotkarzy.

Przeraźliwe krzyki i o d g ł o s  la 
m anych  m eb li zwabiły sąsia­
d ów ,  k tórzy w sp ó ln ym i  silami 
obezwładnili roz ju sz on ego  pana 
AIózesa.

Nie na tym  jednak k on ie c  a* 
wantury'. B ow iem  p ok rz yw dzon y  

pan Konarsk i sk ierował sp raw ę  
d o  sądu  k tó ry  skazał krewkie=

Prz\ym isz e - , i  o "-z" umarlaka na tydz ień  aresztu
/-gasły w '  r zawieszen iem .

prozorium. Towarzysze niedoli 
ofiarowali mu oddzielną chatę, 
ozdobili, ją kwiatami, robili 
wszystko co było w ich mocy, 
aby ułatwić mu żvcie i chory po 
woli przyzwyczaił się do swego 
nowego otoczenia.

Pewnej nocy młoda kobieta 
zapomocą sznurowej drabinki

KOWNO. Duże zaniepoko* 
jenie wśród katolickiego ducho* 
wieństwa litewskiego budzi po* 
nowne zerwanie z winy delegacji 
litewskiej rokowań między Li* 
twą a W atykanem.

Przerywając te rokowania, 
pełnomocnik W atykanu, mgsr. 
Arrata oświadczył członkom de*

dowodnie, iaknajdalej posuniętą 
dobrą wolę w sprawie dojścia 
do porozumienia między Litwci 
a Watykanem, nie decyduje się 
iuż teraz na ostateczną odipo* 
wiedź, a postanawia raz jeszcze 
udać się do Rzymu celem uzy* 
skania od W atykanu instrukcji 
co do możliwości podjęcia roko 
wań i doprowadzenia ich do po*

legacji litewskiej, że pragnąc u- myślnych rezultatów.

Tajemnicze łodzie podwodne
i i  i i / g l » r z e ź « j r  i z u / e c / T

SZTOKHOLM. YT pobliżu 
północnych wybrzeży Szwecji, 
rybacy zauważyli wczorajszego 
ranka dwie tajemnicze lodzie 
podwodne, które wynurzywszy 
się na powierzchnię przebywały 
w pobliżu wybrzeży.

Dyplomaci na lawie oskarżonych
Nowy wielki proces polityczny w Moskwie

TOKIO. Agencja Domei do*

Rybacy zawiadomili o tym na 
tychmiast straż graniczną, która 
wysłała kanonierkę strażniczą. 
Na widok nadjeżdżającego okrę 
tu, obydwie lodzie zanurzyły się 
pod* wodę.

nosi, iż w prasie tokijskiej poia* 
wiły się wiadomości o nowym

Ż A D A M Y  K O L O N I I !

W sezonie konserw i marynat
ocet spirytusowy czy ocet z  esencji?

Każda z dobrych gospodyń przy­
gotowuje obecnie zapasy konserw i 
marynat na cały rok.

I tylko jedna kwestia wywołuje nic 
potrzebne wahania —■ jaki ocet użyć 
do marynat, spirytusowy czy z esencji 
octowej.

Który lepiej konserwuje m arynaty 
i nic szkodzi zdrow iu?

Lekarze i higieniści tw ierdzą, żc o* 
bydwa rodzaje octów są dla zdrowe* 
go organizmu nieszkodliwe.

Octu powinni unikać jedynie cho­
rzy na nadkwaśnaść żołądka i przy 
schorzeniach wątroby.

Farmakopea Polska w Il-im v\yda*

niu (str. 62) dopuszcza do użycia za* 
równo ocet spirytusowy jak  i rozcień 
czony z esencji octowej, a więc rów- 
nouprawnia pod względem zdrowot* 
nym obydwa rodzaje octu.

Ocet sp irytusowy, jak wiadomo, za* 
wicra w sobie bakterie fermentacyjne, 
a po stusunkowo krótkim czasie męt* 
nieje.

Ocet z esencji żadnych bakteryj nie 
zawiera i nie przyjm uje, a po dłuż* 
szym staniu nic psuje <dę i nie mętnie­
je i pod tym względem ma on prze* 
wagę nad octem spirytusowym , zwla* 
szcza gdy chodzi o 
marynat na szereg miesięcy.

wielkim procesie politycznym w 
Sowietach, który odbyć się ma 
w Moskwie w drugiej połowie 
września.

\Y'edle tvch doniesień na la ­
wie oskarżonych ma zasiąść 10 
wybitnych dyplomatów sowiec­
kich: m. in. b. ambasador w To* 
kio jureniew, b. poseł w Oslo 
Jakubowicz, b. konsul gen. Z. 
S. R. R. w Barcelonie Antonow* 
Owsejenko, b. delegat sowiecki 
do Ligi Narodów Rozenberg, b. 
radca ambasady w Tokio Raj* 
wich oraz sekretarz tejże amba* 
sady Aszkow.

S K R Z Y P C E  - M A N D O L I N Ę  - BANJO
TANIO KUPISZ

W  FIRMIE 
„ P O L S K A  PŁYTA**
Warszawa, M ARSZAŁKOW SKA I*' 

(wprost Dworca Głównego"!
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podczai
pobiła rekord świata

o m is trzo s tw o  Polski
ŁÓDŹ. Zawody w pięciobo 

ju kobiecym o mistrzostwo Fol 
ski przeciągnęły się a £ do zmro 
ku, tak, że ostatnie konkuren* 
cje zakończyły się już po ciem* 
ku. Do zawodów zgłosiło się 11 
zawodniczek. Startująca na za* 
wodach W alasiewiczówna uzys 
kala w skoku w dal 6,04 m., bi* 
jąc własny rekord światowy. Jc 
den ze skoków* byl jeszcze lep* 
szy, niestety sędziowie, na ska* 
tek nieuwagi, przeoczyli go.

Pięciobój w ogólnej punkta* 
cji wygrała Walasiewiczówna, 
uzyskując 341 punktów.

Drugie miesjce zajęła Flako* 
wiczówna (256 punktów'), 3) 
Słomczewska 205 pkt., 4) W en 
clówtna 158 pkt., 5) Krygerów* 
na 183 p'kt., 6) BaJcerkówna 
180 pkt., 7) Kałużowa.

Walasiewiczówna w poszczę* 
gólnych konkurencjach miała 
wyniki następujące: bieg 100 m.
— 12 sek., skok w dal 604 cm., 
rzut kulą — 9,85, skok wzwyż
— 129 cm., rzut oszczepem 36,46 

Bieg sztafetowy 200 na 100
na 80 na 60 o mistrzostwo

P lski wygrała drużyna StsJLo j 
nu z Chorzowa, uzyskując czas: 
60,4 sek., 2) W arszawianka

60,5, 3) IKP Łódź 61,2. 4) Zje*, na miała zbyt słabe partnerki, 
dnoczone Łódź. W  drużynie które straciły zdobyte przez nie 
W arszawianki W alasiewiczówl 10 metrów przewagi.

Skład zwycięskiej druzyj1?  
Stadionu: Kałużowa, Duibick^ 
na, Gniłkówna, Ziemkówna.

Sztafetę 100 na 100 na 200
na 80 wygrał również Sta* 
di on w czasie 3:31,8 w składzie ? 
Iwczakówna, Kałużowa, Oubie? 
lówna, Gniłkówna, 2)
Łódź 3:38, 3) Zjednoczonó
Łódź 3:45. 4) Warszawianka.

Skandaliczny mecz ligowy
Sędzia unieważnił dwie bramki aa meczu Cracovia — Polonia

Rozegrany w niedzielę na sta* 
dionie stołecznej Polonii mecz 
piłkarski o mistrzostwo ligi pań 
stwowej pomiędzy drużynami 
Polonia — Cracovia zakończył 
s :ę wynikiem remisowym 2:2. 
Do przerwy prowadziła Craco* 
v ią  1 rO.

W  pierwszej połowie meczu 
piowadzenie dla drużyny kra' 
kowskiej zdobył Korbas. Po 
przerwie w 27 i 29 min. padają 
dwie bramki dla Polonii ze strza 
łów Kulli i Pazurka, obie — nie 
uznane przez sędziego.

Uprzednio, w 24*ej minucie 
drugiej połowy gry wyrównanie

nownc prowadzenie dla Craco* 
vii zdobywa Korbas, a w cztery 
minuty później wyrównał Kulla, 
dalekim strzałem w róg.

W  stosunku do wyniku pi ze* 
bieg meczu był nienormalny, 
gdyż niemal przez cały czas gry 
przeważała Polonia, która jed* 
nak wskutek nieudolności środ* 
kowej trójki, nie potrafiła wyko 
rzystać kilku murowanych sytu 
acji.

Sędziował p. Szyba ze Łwo* 
wa bardzo nieudolnie. Unieważ* 
nienie przezeń dwóch bramek 
Polonii nie jest umotywowane. 

Pod koniec meczu sędzia zała
uzyskał Nawrot. W  32 min. po* rnał się zupełnie, przestał pano*

Ruch wygrał derby śląskie
A K S  polfoncrny n a  w łasnym i b o i s k u

CHORZÓW' (teł. wŁ). i
Derby śląskie ściągnęły na bo 

Isiko AKS* u 15 tysięcy widzów. 
Zasłużone zwycięstwo odniosła 
drużyna Ruchu, będąca w  su* 
mie zespołem bardbie}wyrówna 
nym,

AKS wystąpił bez W o la ła , 
który odbywa obecnie ćwiczę* 
rwa wojskowe i wskutek: tego 
akcje napadu chorzowian, nie 
były już tak groźne.

Już w l*ej minucie Peterek 
nie wykorzystuje murowanej sy. 
titacji. AKS w ciągu pierwszych 
15 minut: ogranicza się do defen 
sywy.

W  55 m. Gemza l&je wolnego 
z 20 nrfar., Mrugała piąstkuje 
pod nogi nadbiegającego Peter* 
ka.

Plasowany strzał przynosi 
Rochowi prowadzenie. Obu* 
stronne ataki, likwiduje w za* 
rodku obrona. Dopiero w 41 m.J 
Peterek podaje Wodarzowi o* 
bok wybiegającego Mrugały.

W ooarz nieuchronnym strza* 
letn z 3 mtr. ustala wynik me* 
cm do przerwy.

Ro pauzie początkowo AKS

atakuje, następnie gra jest wyro 
wnana. W  9 m. Piontek z prze 
boju zdobywa gola.

W  27 m. Gemza znowu bije 
wolnego i uzyskuje trzeciego go 
la, a w min. później przez Mai* 
chętka 4*tą.

W  31 m. Piontek uzyskuje z

zamieszania podbramkowego 2 
gole dla AKS.

Sędziował p. Arczyński do* 
brze.

Ruch w obawie utraty punk* 
tów wystąpił bez Słoty, któ* 
rego z powodzeniem zastąpił 
Majcherek.

Budujemy wieksze statki
Doniosła uroczystotf w  Gdyni

W  niedzielę odbyto się w 
(jdyn i uroczyste poświęcenie no 
wych zakładów wytwórczych 
Stoczni Gdyńskiej na terenach 
prząr kanale Przemysłowym, 
przegotowanych d!o samodziel* 
nej budowy wszelkich jednostek 
okrętowych do 3000 ton p>ojem*

P uchar Środkow ej Europy
z d o b y l i  n a m i  ś a n l m i ś c i

ka Hecht — Drobny wygrała z 
parą Baworowiski— Tłoczyński 
3:6, 6:1, 6:2, 6:4.

W  singlach Spychała niespo* 
dziewanie pokonał Caskę po za 
ciętej 5*setowej walce 2:6, 4:6, 
7:5, 7:5, 6:0. Po tym meczu Pol 
ska prowadziła już 3:2 i miała 
zapewnione mistrzostwo i 
puchar. Ostłmie spotkanie 
Hecht — Tłoczyński zostało 
przerwane przy stanie 6:3, 4:6, 
6:4 dla Hechta z powodu zapa* 
dających ciemności, po czym 
drużyna polska zrezygnowała z 
dalszej gry, oddając zwycięs* 
two Hechtowi.
W  ten sposób mecz zakończył 

się wynikiem nierozstrzygnię* 
tym 3:3. Wobec tego Polska 
w tabeli mistrzostw środkowej 
Europy ma o jeden punkt 
więcej od Czechosłowacji i zdo 
była mistrzostwo i puchar.

Więc jednak zdobyliśmy puchar 
środkowo - europejski. Cenny remis 
uzyskany z Czechami na ich grancie 
jest sukcesem o doniosłości tym więk* 
sz-ej, że przecież zwycięstwo nad Jtt* 
gosławią nie było żadnym miernikiem 
naszych możliwości.

Za uzyskane trzy punkty, za ambitną 
nieustępliwą walkę należą się graczom 
słowa najwyższego uznania, tym bar* 
dziej, że przecież na wyjezdnym sły* 
szeli tylko pełne powątpiewania opi­
nie o ich szansach.

ZLIN. W  niedzielę, w trze* 
ciitn dniu zawodów tenisowych 
Polska — Czechosłowacja o mi 
strzostwo i puchar środkowej 
Europy, rozegrano pozostałe 
spotkania.

W  grze podwójnej para czes*

noś ci, a w przyszłości nawet i o 
większym tonażu.

Po poświęceniu nowej pochyl­
ni odbyło się założenie nitów w 
stępce pierwszego budowanego 
w nowych zakładach stoczni 
statku pojemności 1250 ton, za* 
mówionego przez S. A. Żegluga 
Polska.

Odkrycie cmentarzyska iatyńskiego
Wykopaliska beda umieszczone w muzeum w  Gdyni

W  miejscowości Kamienica 
Królewska, koło Gdyni odkry* 
to podczas prac rolnych ślady 
cmentarzyska przedhistoryczne* 
«o. Powiadomiona o odkryciu 
kustosz Muzeum Morskiego w 
Gdyni, Janina Krajewska, wyje 
chała do Kamienicy i tam pro* 
wadzi prace wykopaliskowe.

Prace te potrwają około 
dwóch tygodni. Z pierwszych 
odkopanych grobów i urn p. 
dr. Krajewska orzekła, że po* 
chodzą one z okresu łatyńskie* 
go i należą do zabytków któ* 
ry łużyckiej. W ykopaliska prze 
wiezione zostaną do Gdyni i 
umieszczone w Muzeum Mor* 
skim.

Niemieccy lekkoatleci 
pokonali Szwedów
Czwarty mecz lekkoatlety cz* 

ny Niemcy — Szwecja, rozegra* 
ny wobec 20.000 widzów na sta* 
dionie olimpijskim w Sztokhol* 
mie, zakończył się po raz pierw* 
szy zwycięstwem drużyny nie* 
mieckiej w stosunku 108:100. — 
Pierwszego dnia Szwedzi prowa 
dzili 53:51 pkt.; drugiego dnia 
jednak Niemcy za finiszowali 
wspaniale.

PORAŻKA CZECHÓW 
W  RYDZE 

Druga reprezentacja Czecho* 
słowacji rozegrała w niedzielę 
mecz w Rydze z reprezentacją 
Łotwy. Łotysze wygrali niespo*} 
dziewanie w stosunku 2:1 (1.4).

wać nad grą i dopuścił do ost* 
rej gry, w wyniku czego — wie* 
lu graczy zostało kontuzjowa* 
nych. Orzeczenia sędziego wy* 
woływały oburzenie ze strony 
publiczności i graczy,

Wisła-WKS Śmigły 4:1
Drużyna krakowska górowa* 

ła znacznie nad przeciwnikiem 
pod każdym względem. Pierw* 
szą bramkę zdobył Filek II z po 
dania Habowskiego w ll*ej mi 
nucie*

Po przerwie w 2*giej minucie 
Gracz podwyższa wynik do 2:0. 
8*ma minuta przynosi W iśle trze 
cią bramkę ze strzału Artura.-y 
W ilnianie kilkakrotnie inicjują 
ataki i  poważnie zagrażają Wiś* 
le. Nie udaje im się jednak 2do* 
być punktu. W  27*mej minucie 
sędzia dyktuje rzut kamy^ dla 
W isły za faul obrońcy Śmigłe' 
go, ale bramkarz W ilnian wspa' 
niale broni.

W  38*ej minucie drugi rzut 
kamy, tym razem przeciwko W i 
śle za faul Sitki na Tatusiu, po* 
szkodowany piłkarz sam wyzy* 
skuje, zdobywając honorowy 
punkt dla swych barw.

Na minutę przed końcem W i 
sła zdobywa niespodziewanie 
czwartą bramkę przez Artura.

W  drużynie wileńskiej wyróż 
nił się przede wszystkim Czar* 
ski w bramce, który obronił swą 
drużynę przed cyfrowo wyższą 
porażką. Ponadto wyróżnić mo* 
żna obrońców, Bukowskiego w 
pomocy, oraz Tatusia i Pawłów 
skiego w  ataku.

W isła grała doskonale we 
wszystkich liniach.

Sędziował p. Gruszka ze Ślą* 
ska. W idzów około 4500.

Pogoó- Warszawianka 
3 :0

Zawody nie były ciekawe i 
przeprowadzone zostały w sła* 
bym temipie. Również poziom 
spotkania pozostawiał wiele do 
życzenia, gdyż obie drużyny gra 
ły poniżej swej zwykłej formy.

W  Warszawiance brakło Smo 
czka i Barana, to też gra druży* 
ny warszawskiej była bardzo sła 
ba. Szczególnie kiepsko wypad- 
li obaj obrońcy, a zwłaszcza M ar 
tyna, który zawinił w pierwszej 
połowie obie bramki.

Najlepiej stosunkowo spisali 
się w drużynie stołecznej Święć* 
ki, Pirych oraz Knioła.

W arszawianka grała w pierw 
szej połowie przez 25 minut bez 
W asia w  pomocy. Po powrocie 
na boisko w drugiej połowie — 
W aś znalazł się na lewym skrzy 
dle.

Również w drugiej połowie 
miejsce kontuzjowanego bram* 
karza Rudnickiego zajął ja* 
chimek. Przez kilka minut w dru 
giej połowie nie grał również 
Martyna, a to z powodu chwilo 
wej kontuzji.

Pogoń wystąpiła w pełnym 
składzie, lecz gra jej poza napa1 
dem była bardzo słaba. Szczegół 
nie słabo wypadła obrona, któ

ra zwykle jest na j l epszą  ct?5C1̂  
drużyny. _

PRZEBIEG Z  A  WODO w 
Przy stanie 0:0 Pogoń nl€ 

korzystuje rzutu karnego, 
strzał Majowskiego broni Pe , 
nie Rudnicki, wkrótce ie 
po tym Wolanin zdobywa Pr 
wadzenie dla Pogoni. — 
bramkę strzela Zimmer, P *  
czym wyraźnie zawinił tu " <
tyna, odbijając łatwą piłkę P 
nogi napastnika Pogoni. # f 

l>o przerwie gra traci lęss ^  
więcej na wartości, gdyż r  f a 0r 
mając zapewnione z\vycifs J  
nie wysila się. W ynik dnia
ta Lemiszko, w ykorzystu jąc
karny. j?i

Sędziował bardzo słabo 
chter ze Śląska. Widzów P° 
3500 osób.

Ł.K.S.-W W U * 0
W arta: Jankowiak

Twórz, Ofierzyński, -t* 
w iak, Danielak, Lis, £ch 
Każmierczak, Szerfke, Gen<SCI 
Schraier. .

Ł. K. S.: Andrzejewski P _
rryński), Karasiak, •* A y ,  
gza, Koczewski,
Miller, Lewandowski* Go 
ski, Król, Stolarski. .

Łodzianie grali -c
pechowo. Już w 6*ei 
Stolarski dostaje ataku. k 
sji ischodzi z boiska. LN 
w 10 mimo to często przeptf 
dza groźne ataki, t ,

Braki teclmiczne łods*®1 
nadrabiają niezwykłą arn j  [ u  

W arta demonstruje bardzo^  
dną grę. Łodzianie mają

wiek zawody prowadził 
dobrze, b^ł jednak zbyt droW  
zgowy i niepotrzebnie Pr 
wał grę w momentach pod
kowych.

ŁKS stracił z tego P° , 
wiele okazji do zdobycia g  / j 

W  drugiej połowie, ^ ar 
wyrównana. Teraz l̂e
ta przechodzi do of®nS^ Jałó w  
cały szereg groźnych ■ J  
broni przytomnie Ano

S ŁKS zdobył sobie P ^ ł- f *  
widmo spadku ci?zT "ad
nadal. „JL-inn

Mecz zakończył się w yn ik i^
bezbramkowym.

teytdjtie
Nowego Sportowa

—  10 g i

CZECHOSŁOWACJA 
POKONAŁA JUGOSŁAWIĘ 

3:1.
W  Zagrzeb iu  roz eg ran y  zo* 

stał m i ę d z y p a ń s t o o w y  m ecz  p» 
karski C zech o s łow a c ja  — ] u g 0i 
stawia. Z w yc ięż y ła  Czechosło' 
wacja w  s to sunku  3:1 (2:0). 

PRAGA POKONAŁA 
BIAŁOGRÓD.

. W  międzymiaśtowym meczu 
.piłkarskim reprezen ta c ja  Fragi 

?? I Pokonała r ep r ez en ta c j ę  B iałogro  
o ljd u  1:10, z d o b yw a ją c  d e c y d u j ?  

ca bramkę w  tyjerwszei połowi*



k ^ Y L S K I

s e n s a c y j n a  p o w i a ć
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

SUte'^° WYsłuchaniu dokładnego planu, zbudziła się w  duszy
przekora, wobec tego odpowiedział: „A jeśli je n *  ^odzę się?". b

si Ale, jak widać, Hetman*Hetmański nie byt za# 
Piony tym uporem. Ostatnie słowa Slawety nie 

ę* ia ła ły  na niego wcale. Oczy jego rozwarły się,
J r ^ a ł a  się w nich groźba i dlatego odpowiedział

lsca:
ja s J^śli się pan, panie Hieronimie, nie zgodzi, 

*todzi pan tylko sobie.
W  jaki sposób? . . 1
Przede wszystkim traci pan okazję, jaka me 

s*e się nadarza. .
Czym więc jednak s z k o d z ę  sobie. pyta  

prI_Pacz,0Tty Slaweta, zdając sobie jednak sprawę z 
Hjl!^agi’ jaką ma nad nim przeciwnik. — Nie chcę

oszukać...
ît&T" że rozmowa nasza nie przyjmie ta*

? ° ro û- - Niestety, zmusza mnie pan do tego... 
^ n i e  zgodzi się nan na to, by odegrać rolę be* 
bię^ P crad zk iego , w yda pan tym samym na sie*

?*W,

**0;

to surowy wyrok...
lak t o ? _

pyta zdum iony„^ ^ ości -7  p 0 ‘ w. 7* Chciałbym uniknąć tych P spokoju. —' 
Hetmański, zmuszając sie si jesz*

niestety, tak się stanie... Po 1 TesZcze dzisiaj 
diisiejsiym  o wszystkim-- ) 0 p o \skiego 

się pan na miejscu Zygmunta
^'tzieniu... nraenie pan, t y *

t>od~T A A ' 'w i ę : - a Uką zerwał się Slawe*“dląl się tei nikczemne) tolj- av/dziwe oblicze
S *  miejsca; dopiero teraz ujrzał prawu

etmańskiego. . DOVnada spo#
i r~. Jeśli to pan tak w oli . łiat;'w^j_r vuch  Slawety.
^•*ve J^^tmańsiki, obserwując kaz y . przy#

* * %  panu w  tym  
Viem do pana w  takich zamiarach. spokojne,

Pana uratować... Pragnę, by  pan mial sp 
b o s k ie  życie... t C1 _  To na*

Człowieku — krzyknął Sław . ' truipal 
pan spokojnym życiem- ^Yc. , v Gwarantuję

że t0traH pail*t0  latT 9eUCMogę pa^« lu i wpl** ze tego pan nie pozałuie... MOB* h

cić a conto pańskiej pracy... Ile dać panu pieniędzy?
Hetmański wyjął z portfelu paczkę banknotów.
— Proszę powiedzieć, ile panu potrzeba pienię* 

dzy? Sto, dwieście, trzysta... Jako Sewerynowi Po* 
tadzikiemu nie zabraknie panu nigdy pieniędzy...

Slaweta znał dobrze siłę przyciągającą pienią* 
dza... Ale ujrzał zarazem drugą stronę tego medalu... 
Jakaś dziwna moc pociągała g o  do tego stolika, 
gdzie leżały pieniądze... Pieniądze!.. Ileż to marzeń, 
ileż to ukrytych, tłumionych życzeń może przy ich 
pomocy Wykonać...

A  jednak, równocześnie serce i rozum szeptały 
pospołu, by czym prędzej usunął się od stołu, gdzie 
są dlań zastawione niebezpieczne sieci...

Slaweta przysunął sie do okna, oparł głowę o 
framugę i spojrzał w dół. Może tak wyskoczyć, przer* 
wać wszystko od razu?

Nagle odknąl się: usłyszał znowu rozkazujący
głos Hetmańskiego, który zmusił go do tego, by się 
odwrócił:

— A  więc, panie Slaweta, muszę odejść... I tak 
zbyt wiele czasu straciłem. Jaką otrzymuję odpo* 
wiedź?

Slaweta patrzy na niego osłupiałym wzrokiem 
i odpowiada:

— Niech mi pan pozwoli namyślić się do jutra... 
Jutro udzielę panu odpowiedzi...

— Nie, przyjacielu — odrzekł kpiąco Hetmań*

źe to pana uratuje... Niech pan nie zapomina, ze 
prócz mnie jest jeszcze jeden człowiek, który zna 
pańską tajemnicę... Tamten czeka na odpowiedź... 
A  więc, niech pan nie zwleka... Czas idzie naprzód... 
Niech pan mi poda rękę na zgodę,a iszazęście zawita 
do pana...

Slaweta zadrżał, gdy usłyszał te słowa. Wyda* 
wało mu się, że Hetmański czyta w  jego sercu, jak 
w otwartej księdze.

Przecież naprawdę tak myślał: pozibyć się tego 
człowieka! Palnąć mu kulę w łeb, drugą kulfkę sebie 
w łeb, i w  taki sposób zakończyć swój nędzny ży* 
wot.

Ale słowa Hetmańskiego podziałały na niego, 
jak zimna kąpiel. Cóż zyska na tym? Odejdzie ze 
świata zbolały, chory? Umrzeć — zawsze jest czas. 
A dostać się znowu do więzienia na miejsce Opol* 
skiego?.. Czyżby niepotrzebnie tak długo tłumił w 
sobie tajemnicę?

W  końcu zwyciężyła druga strona medalu, któ* 
ra wydała mu się tak straszna... Czemu ma być ucz* 
ciwszy i lepszy od innych ludzi?.. Czemu ma odrzu* 
cić tak pociągającą propozycję, która pozwoli mu 
przeżyć kilka tygodni, może miesięcy beztrosko? 
A  może właśnie już nigdy nie nadarzy się taka okaz-* 
ja...

Pieniądze na stole pociągnęły go nagle do sie­
bie. Hetmański zauważył te zmiany na jego twarzy

ski i spojrzał na zegarek. —- Odpowiedź muszę mieć j i uśmiechnął się. Sam mu podał banknoty i zapytał*
— Może potrzeba panu jeszcze, to bardzo pro* 

szę. Jutro otrzyma pan nowe pieniądze... Niech pan 
będzie już zupełnie spokojny o swe jutro.-

Slaweta wsunął pieniądze do kieszeni, i  nie 
chcąc dopuścić żadnych wahań, zapytał:

— Kiedy zaczynamy?
— Jeszcze dzisiaj... Jutro zaczniemy pana pou* 

czać co do pańskiej roli... Ale dzisiaj jeszcze musi 
pan „umrzeć"...

Slaweta rzucił pieniądze 
krzyknął:

— Człowieku, co pan 
oszalał!

Mord w  Barcelonie
Wstrząsająca opowieść na tle obecnei 

wojny domowej w Hiszpanii
htłurz

francuski dr. Megrant, 
za b ity  -w B a rc e lo n ie  podczas 

Powietrznego. Po sprowadzeniu je* 
0® zw łok  d o  F ra n c ji stwierdzono,

sp o w o d o w ał w y b u c h  g ra * 
W zam kn iętym  p o k o ju . D zienn i*  
francuski, Sim o n  N am u r, w ysia*  

w  ^ ram ien ia sw eg o  d z ie n n ik a  d o  
* rc e W y , z a ją ł się  -w yśw ietlen iem  *el  

sp ra w y .
^  p ro w ad zen iu  dochodzenia p o m a- 

j l \4  » u  sek re ta rk a  dr*a N łcgranta, 
v* ł°T*s C o n d es, k tó ra  b a rd z o  p o d o *
n-T  M am u to w i i  z  k tó rą  z a czą ł ^ tto w ać .

28
Bo kilku chwilach Namur w y

Dolores z objęć. Dolo* spoju^ala mu ~— *

wyjście, Dolores,

^ c z y l amU/ r^ to  w oczy'
m: Poważnym to.

si* Pr2ekroczyliśmy 
W .2  ? luPstwT W ,?m popel 
wV|" W  Nte obM rr -tCe pan. uoarczajmy się •, v- wspomnieniami... 3e “̂

0 twnie, będę miała ich 1 *byt wiele...
•x chwili N amurowi obja ^*ła się ta Dolores, któ  

kYchczas staram *
wał; , ___ po
za nim Llomiza do Bada* 
gdy składał tamHolei

Uk

s
fóra do*

S f K s y f i *  & v ,
Wraz 7  gotowość wkro

wizytę; ta. k t
Iczył gotowość wk.ro 

— wraz z policjantami do 
jl^zietnh gdzie byli zgrom*rU‘' ai n^piedzy...— 7 t
^ Zh }  w.ielePow oli* ' ^Poronień... - -  Aię ?est prze*

cież proste 
może panii...

Dolores przyłożyła palec do 
ust i szepnęła:

— Pst!
Następnym końcem chustecz* 

ki wytarła ślady szminki pozo* 
stawione na policzkach Namu* 
ra, poprawiła sobie włosy i u* 
pudrowała się. Gdy skończyła z 
tym, Namur zapytał:

— Czy nie chciałaby pani u* 
dać się na przechadzkę?

— Bardzo chętnie.
Opuścili więc hotel i szli o*

bok siebie pogrążeni w milczę* 
niu. Namur myślał o wyjeździe, 
którego termin zbliżał się, a Do 
lores przyrzekała sobie w du* 
chu, że w ciągu tego krótkiego 
czasu, przez jaki Namur pozo* 
stanie jeszcze w  Barcelonie, bę* 
dzie się starała o utrzymanie 
między nimi czysto koleżeń* 
skich stosunków.

Na przekór postanowieniom 
Dolores i jej wysiłkom nie mo* 
gła rozproszyć ponurego nastro 
ju, jaki ich ogarnął. To też w 
końcu zaproponowała Nainuro* 
wi, aby wstąpili do „Carveceria 
Tortosana“. Namur zgodził się 
na to i przestąpili próg cukierni, 
gdzie „urzędował" już Llomiz. 
Przysiedli się do jego stolika i 
od razu, po zamienieniu ze so* 
ba kilku banalnych słów, rozmo 
wa przeszła na żywo obchodzą*

najpóźniej za kwadrans... Dłużej nie mogę czekać...
— Muszę namyślić się! — odrzekł błagamym 

głodem Slaweta.
— Nie, mój panie, nie pozostawię pana, zanim 

nie otrzymam odpowiedzi. W idzi pan, rozmawiam 
z panem zupełnie szczerze... Znam przecież pana do* 
brze, chociaż rozmawiamy ze sebą po raz pierwszy... 
Jest pan nieopanowany, sentymentalny... Może pan 
nagle wyskoczyć przez okno, albo też palnąć s rV-  
w łeb z rewolweru... Proszę, niech pan mnie pcc.u* 
cha... W iem, o czym pan myślał, gdy stał pan przy 
oknie... Myślał pan o samobójstwie... To jest głupie, 
mój drogi panie... Może pan myśli również i o tym, 
by wcadrić mnie w łeb kulę... Ale proszę nie sądzić,

cy ich temat: proces Unanrego szalone... 
i jego towarzyszy, który miał 
rozpocząć się następnego dnia.

Rozprawa miała trwać krót* 
ko, ale miała się odbyć z zach-o* 
waniem wszystkich form proce* 
dury sądowej i oskarżeni mieli 
naw et sw-oich obrońców. W  ten 
spo'ób rząd kataloński chciał 
wykazać przed światem, że na* 
wet zdrajców me pozbawia pra*

I wa bronienia się.
— Będą m:eli trzech obroń*

1 ców, — rzekł Llcnrz — wśród 
j których znajduje się Rodrigo 
[M arteny, najlepszy adwokat 
Barcelony... Muszę przyznać, że 
wścieka mnie, iż taki Unami 
wymiknął się sądom wojennym...
Strzela się bez pardonu do jeń* 
ców, którzy walczyli lojalnie, a 
dla takich łotrów, wprawia się 
w ruch cały aparat sądowy i 
pozwala się im korzystać z ad* 
wokatów. To strasznie głupie!..

Twarz Llomiza wykrzywił 
strasizliwy grymas. Czuło się, że 
pała on gniewem. Gdy Namur 
chciał go nieco rozpogodzić i 
opowiedział niewinny dowcip, 
ofukał go w dość niegrzeczny 
sposób. Zaraz jednak się poła* 
pał i przeprosił Dolores.

— Rozumiem was dobrze, 
towarzyszu — odparła Dolo* 
res. — Sądzę nawet, że ma pan 
rację... Piąta Kolumna dała się 
nam dotkliwie we znaki.. Męż* 
czyźni jednak są tak dziwni,
Llomiz... Zbyt wiele wagi przy* 
wiązują do wielkich idei, za* 
miast brać życie takim jakie o* 
no jest wraz z jego kłopotami 
i radościami. M ają oni ambicję 
zbudować je według swojej 
idei, na zbrodniach nawet, jeśli 
zajdzie potrzeba...

Będzie pan ze mnie kpił, Llo* 
mi z i twierdził, że kobiety są

z powrotem na stół i 

mówi! Pan zupełnie

(Dalszy ciąg jutro).

Lepiej więc zrobię 
gdy odprowadzę naszego przy* 
jaciela, Namura do hotelu. Czy 
idzie pan, Simonie... Spotkamy 
się z Llomizem jutro na proce* 
sie...

Namur podniósł się i wraz z 
Do^res opuścił cukiernię. Gdy 
zbliżyli się do hotelu, Dolores 
pożegnała go, umówiła się z 
nim na następny dzień przed 
gmachem sądu i rzekła na od* 
chodnym.

— Gdy będzie pan w Pary* 
żu, będzie mi się zdawało, że 
mieliśmy tak mało czasu dla sie 
bie, iż zdołaliśmy powiedzieć 
sobie zaledwie: „dowidzenia"...

Rzekłszy te słowa, obróciła 
się na pięcie i oddaliła się. Na* 
mur z nie wysłowionym srnut* 
kiem spoglądał za jej znikającą 
w ciemnościach postacią. Była 
to jak gdyby próba sceny, jaka 
wkrótce miała rozegrać się na 
dworcu.

— Tak, będę musiał ją stra* 
cić — doszedł do wniosku Na* 
mur.

Nazajutrz rano Namur spot* 
kał się z nią przed gmachem są* 
du, i znów ogarnęło ich to sa* 
mo uczucie, co poprzedniego 
wieczoru i do tego z taką siłą, 
że Dolores z trudem powstrzy* 
mywała łzy cisnące się jej do 
oczu... Namur dostrzegł drżenie 
jej warg i domyślił się, że po* 
wodem jej silnego wzruszenia 
jest jego rychły wyjazd.

Zanim jednak zdołał coś po* 
wiedzieć, zjawił się Llomiz, któ 
ry uwolnił Dolores od towa* 
warzystwa Namura. Redaktor 
„La Lluity“ postarał się o to, 
aby jego francuski kolega zna* 
lazł się przy stole przeznaczo* 
nym dla prasy...

— Rozumie sie, że będzie 
pan przesłuchiwany przez sad

w charakterze świadka... Otrzy# , 
mał pan przecież wezwanie... Bę 
dzie to jednak krótiko trwało... 
Również i ja będę zeznawał, Są 
dzę, że sąd mnie przesłucha 
przed panem i pozwolę sobie za 
pana złożyć zeznania o danych, 
jakie pan zebrał. Sądzę, że pan 
się na to zgodzi?

Namur, mial obecnie tfnrysł 
zaprzątnięty swoimi własnymi 
sprawami i z niezbyt w ielką iu 
wagą przysłuchiwał się słowom 
Llomiza. Gdy Hiszpan slkoń* 
czył, oświadczył krótko:

— Zgadzam się na wszystko 
i powiem panu szczerze, że wo* 
lałbym zająć miejsce obok Do* 
lores...

— Da się to z łatwością prze 
prowadzić. Nasz zawód pozwą* 
la na uczynienie wyłomu w zwy 
czajach proceduralnych, obo* 
wiązujących w  sądownictwie 
całego świata, jeśli się nie my^ 
lę, że świadkowie nie mogą być 
obecni na sali rozpraw. A  więc 
nie chce pan siedzieć przy stole 
prasy? Dobrze, zajmie więc pan 
miejsce obok Dolores, która bę 
dzie siedziała w pierwszym rzę* 
dzie ławek, przeznaczonych dla 
publiczności...

Namur mocno uścisnął dłoń 
Llomizowi na znak podzięko* 
wania i podążył za Dolores, 
która podczas tej rozmowy od 
daliła się o kilka kroków. D-o* 
gonił ją w chwili gdy wchodzi* 
ła na salę rozpraw, przed któ* 
rą stała grupa policjantów 
sprawdzająca karty wstępu. In 
spektor Bardez zauważył ich, 
zbliżył się do nich i osobiście 
wprowadził na salę rozpraw.

— Rozprawa będzie obf?t<o* 
wała w wiele ciekawych mo* 
mentów, przyrzekam to pań* 
stwu — oświadczył Bardez.*

(Dalszy ciae iutro'*
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m R E K L A M Y !
tylko do 1 IX. wykonuję 

T r w a ł ą  o n d u la c ję  po

Zł.  4 -
Zakład Fryzjerski 
S A R E G O 28
(uwaga na adres).

Z  IEATRU im. J. SŁOWACKIEGO
W torek: „Nowa Dalila*.
Środa „Pociąg do Wenecji*

RADIO — KRAKÓW 
Wtorek, 30 sierpnia 1938

8 Muzyka, 11.57 Transmisja sygnału 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 14 
Muzyka, 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 15.15 Reportaż z obozu 
szybowcowego harcerzy, 17 IV-ta au­
dycja z cyklu „Gawędy muzyczne*, 
17.55 Wiadomości bieżące, 19 Recital 
śpiewaczy St. Drabika, 21 Pogadanka 
aktualna, 22.20 Lokalne wiadomości 
sportowe.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Met M l  a M M
W  ubiegłym tygodniu zanoto­

wano w Krakowie zmniejszenie 
się wypadków chorób zakaźnych, 
gdyż w Zarządzie miejskim zgło 
szono tylko 10 wypadków za­
chorowań, a mian : płonica 4,
róża 2, oraz błonica, dur brzu­
szny, krztusiec i mumps po 1.

Pod f-ą drukarni „Bratniej Pomocy Medyków” w  Krakow ie
i fałszywym nazwiskiem popełnił liczne oszustwa

pobrał od kilku klientówWczoraj przed krakowskim są 
dem karnym rozpoczęła się cie­
kawa rozprawa przeciw nieja­
kiemu 28-letniemu Hugonowi Ei- 
senowi, kupcowi z Krakowa, któ 
remu akt oskarżenia zarzuca, 
że od 1 lipca 1937 r. do stycz­
nia 1938 r. popełnił oszustwa 
na szkodę drukarni „Bratniej Po 
mocy Medyków* w Krakowie 
jako jej przedstawiciel*skutkiem 
czego drukarnia poniosła straty

powyżej 1.000 zł. Następnie osk. 
Eisen wyłudził od kupca Pas­
ławskiego papier wart. 600 zł. i 
popełnił inne drobniejsze wyłu­
dzenia na szkodę różnych osób, 
oraz przy pomocy podrobione­
go przez siebie kwitariusza ka 
sowego drukarni „Bratniej Pom. 
Med.'*: inkasował do własnej kie­
szeni pieniądze od klientów. 
W szystkolto robił' jako zbieracz 
zamówień na kalendarze roczne'

wydawane przez w ymienioną dra 
karaię, przy czym dla wzbudzę 
nia zaufania we firmach polskich 
posługiwał się fałszywym nazwi 
skiem „Żeleński*1, choć sam jest 
wyznania mojżeszowego, oraz 
podawał się za „akademika**, 
mając wykształcenie zaledwie w 
zakresie szkoły powszechnej.

Przesłuchany na rozprawie 
oskarżony nie przyznał się do 
winy całkowicie, lecz tylko, że

ki. W  toku przesłuchania
zało się, że osk. Eisen był \uż 
skazany za oszustwona l8mieS 
więzienia. Następnie sąd przy­
stąpił do przesłuchania świud- 
ków, których w liczbie kilku 
d z i e s i ę c iu  wezwano do rozpru- 
wy- ' W  dniu dzisiejszy^1 °d&ę 
dzie się dokończenie procesu 1 
zapadnie wyrok.

 oo----

Wapno palone i gaszone
kam ień i tłuczeń w ap ienny, cegłę 

m aszynow ą I. k lasy
wszelkie wyroby betonowe p o l e c a j ą

Kraków, PI. SZCZEPAŃSKI 5.
Telefon Nr. 114-72.

Tragiczna zalM Izlecl
W strząsający wypadek zdarzył 

się podczas zabawy dzieci na 
łące bocznej uliczki Jul. Lea 
zwanej „Na Garbach". W  pew­
nej chwili 5-letni Andrzej Augu 
styn poślizgnął się na wilgotnej 
trawie i upadł na stłuczoną flasz 
kę. Szkło przecięło dziecku po­
włokę brzuszną tak strasznie, 
że wnętrzności wypłynęły na 
wierzch. Do nieszczęśliwego dzie 
cka wezwano Pogot. rat., które 
przewiozło chłopczyka w bezna 
dziejnym stanie do szpitala Ubezp. 
Społ. Dziecko niezwłocznie pod­
dano operacji, jednak lekarze 
nie mają nadziei utrzymania go 
przy życiu.

DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK«
Kraków, ul. Kalwaryjska 29

Tel. 149-79.

Hafciarka skazana za komunizm
Na ławie oskarżonych przed 

trybunałem krak. sądu okręg, za 
siadła wczoraj 26-letnia Anna 
Formówna, hafciarka z Krako­
wa, oskarżona o działalność ko 
munistyczną i czynny udział w 
„Międzynarodowej Organiza­
cji Pomocy Bojownikom Re- 
wolucji" (MOPR), w celu zmia­
ny w drodze rewolucji istnieją­
cego ustroju Państwa Polskiego

na ustrój radziecki. Osk. For­
mówna aresztowana została w 
dn. 30 stycznia br., a znalezio­
no przy niej bloczki składkowe 
na „Czerwoną Pomoc** w Pol­
sce, która jest przybudówką „Ko 
minternu".

Oskarżona nie przyznała się 
do winy. Zeznania jednak świad 
ków oskarżenia obciążyły For- 
mównę. którą we wyniku roz­

prawy skazano na 3 lata wię­
zienia. Dodać należy, że siostra 
jej, Maria skazana została za 
komunizm w r. 1936 na 4 lata 
więzienia.

Trybunałowi przewodniczył s. 
s. o.«dr Bobilewicz, wertowali: 
dr Bartynowski i mgr Jeżowiec- 
ki, oskarżał prokurator Ojrza- 
nowski.

o—o—o

Szkolenie fachowych rzemieślników
przsz Funslusz Prasy w Krakowie

ważnie bezrob. pomocników zW  związku z odczulanym  
powszechnie brakiem wykwali­
fikowanych pracowników i z u- 
wagi na przyszłe zapotrzebowa­
nie dla montujących się obecnie 
zakładów przemysłowych w Cen 
tralnym Okręgu Przemysłowym, 
Wojewódzkie Biuro F. P. w 
Krakowie przystąpiło dó opraco 
wania programu szkolenia za­
wodowego bezrobotnych.

Pierwsza część tego programu, 
obejmująca zawody, wymagające 
najrychlejszego uzupełnienia, by 
ła w tych dniach przedmiotem 
narad sekcji szkolenia zawodo­
wego Komisji Doradczej Wojew. 
Biura Funduszu Pracy.

Sekcja zaopiniowała, jako wy 
magające realizacji, następujące 
kursy szkolenia zawodowego.

1) Kurs dokształcający dla fa­
chowców z branży metalowej, na
który będzie uczęszczało 30 bez 
robotnych, którzy ukończyli prze 
pisane praktyki uczniowskie za­
wodowe, jednak z różnych po­
wodów nie mogli złożyć egza­
minu czeladniczego.

2) Kurs spawania i ciecia me­
tali, dla 25 ukończonych czelad­
ników z branży metalowej, któ­
rzy w ten sposób uzupełnią swe 
wiadomości fachowe w nowej 
dziedzinie, mającej wielkie dziś 
zastosowanie w przemyśle meta 
lowym i wykazującym stałe za­
potrzebowanie.

3) Kurs obsługi kotłów paro­
wych dla 30 uczestników, prze-

branży metalowej, który zapew­
ni częściowo braki tej grupy 
prac. dla C. O. P-u, a częścio­
wo wyszkoli personel dlanowo- 
budujących się prywatnych do­
mów mieszkalnych, urządzonych 
nowocześnie z centralnym ogrze 
waniem.
4) Kurs brukarski, który będzie
miał na celt! wyszkolenie zawo­
dowe 30 pomocników brukar­
skich i umożliwienie im otrzy­
mania uprawnień przemysłowych.

5) W yższy naukowy kurs*spól- 
dzieiczy roczny przy Wydziale 
rolniczym U. J .  obejmie 20 bezr. 
prac. umysłowych z ukończoną 
maturą gimnazjalną wzgl. równo 
rzędną szkołą zawodową i bę­
dzie miał za zadanie przygoto­
wać pracowników fachowych dla 
rozrastającej się obecnie spół­
dzielczości. *

6) Kurs budowlany dla robotn
fach., który ma przygotować ka­
dry robotn. fach. ciesielskich, 
murarskich i betoniarskich dla 
C. O. P.

Ponadto Wojewódzkie Biuro 
F. P. w czasie najbliższym uru­
chomi poradnię zawodową.

Akcja ta z uwagi na to, że 
bezrobocie’' województwa kra­
kowskiego ma charakter wybit­
nie bezrobocia niekwalifikowa- 
nego, posiada wielkie znaczenie 
gospodarcze i *dla obronności 
Państwa.
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Ze siekierą przyszedł na wesele

Ogłaszajcie się
w najpopularniejszym  

dzienniku 
„Osfafnie Wiadomości Poranne11

W  domu przy ul. Gumniska 1 
odbywała się w niedzielę zaba­
wa weselna, w której m. in. brał 
udział 28-letni robotnik ceramicz 
ny z Płaszowa Stanisław Przy­
było i niejaki Nawalany. Około 
północy doszło między gośćmi

do bójki, podczas której Nawa­
lany posługiwał się siekierą, za­
dając nią dwie ciężkie rany Prz}( 
byle na czole. Lekarz Pogotowia 
rat. opatrzył mu rany, po czym 
przewiózł Przybyłę do szpitala 
Ubezpieczalni Społ.

Czas odnowić prenumeratę!

z  I d o  o i
Wczoraj rano z okna I-go 

piętra domu przy ul.Tarłowskie 
gó 3 wypadł na bruk, pozosta­
wiony bez należytej opieki, 2 i 
pół roczny dzieciak Izydor Tuch 
man. Na szczęście upadek nie 
okazał się groźny w skutkach, 
gdyż malec odniósł rany tłuczo­
ne na głowie. Lekarz Pogot. rat. 
przewiózł dziecko do szpitala 
św. Ludwika.

P L U S K W 1
tSj S

F U M I G A T O R E C lg
Zakł. Chem. SALVATOR -KATO

KRAKÓW, L W O W S K A  *

telefon
w a r s z a w a - t e l . ^  
LWÓW -  Ł Ó D Z — w _

n / u u u iiH  r -  .
w kaw iarn i

W  związku z wybucheI® P 
tardy łzawiącej, która, 1* ^  
donosiliśmy, została ^  a0 
przez nieznanego sPra
ogrodu kaw iarni „Metrop0
ul. św. Gertrudy 6 w s° 0 ^
czorem, -  władze Policy> oSO- 
resztowały trzy P0(^ r2an!La %e 
by. Aresztowani Poch^ ajeźą
sfer awanturniczych i nief jj,
do żadnego ugrupowania 
tycznego.

GUSTAW BABIK
Sąd. zaprz. rzeczoznawca 

* Wytwórnia kryształów  
„O L Y M P I A *

S z lifie rn ia  szkłą i w ytw órn ia  lu ste r

K R A K Ó W  ul. K A R M E LIC K A  10
, Telefon nr. 211-15 

Poleca: Artystyczne prawdzi­
we kryształy ołowiane, lustra 

szyby.
• ceny niskie

Po trzech kwadransach po­
nownie wezwano Pogot. rat. na 
ul. Gumniska do domu Nr. 6, w 
którym Jan Nawalany poraniony 
został siekierą przez Józefa Ma 
zurka. Lekarz stwierdził dwie 
ciężkie rany na prawym przed­
ramieniu, wobec czego przewiózł 
Nawalanego na klinikę chirur­
giczną, gdzie dokonano operacji.

Również w niedzielę późnym 
wieczorem zraniony został sie­
kierą przez nieznanego osobni­
ka na ul. Król. Jadwigi 25-letni 
elektrotechnik JanKobierzyński. 
Rannego umieszczono w szpitalu.

altm l.....
W czo ra j  p rz ed  z

kaplicy na cm en ta rzu  
kim odbył się  p o g r z e b  zna 
‘ego artysty-malarza, b. pier*" 
szego rektora Akademii Sztuk 
P ięk n y ch  w  K rak ow ie ,  śp. 
Aksentowicza. Nabożeństwo ża­
łobne w obecności p rz e d sta w i- 

c i e l ą  ministerstwa W. E* ‘
P - oraz timnu g o ś c i  ze ż'v’iafa 
naukowego i malarsk iego, 

w ił K s .  Inf, dr. 
ozym trumnę złożono w  grob ie
na nowym cmentarzu.

S to ik  strażników  „C zuw aj"
;  nadal trwa

J ak już podaliśmy 
w e  w w cz o ra j sz ym  numerze, 

j Krakowskim Zakładzie Dzuw|nia i Ochrony „Czuwaj" wyb
nął strajk, k t ó r y  trwa nadął
I S tra jku ją cy  s trażn icy  w  b ez  

okupują lokal Zakładu Pr ‘  
K rz y w e j  9, w o b e c  c z e g o  

— 1 z nich o d  n iedz ie li w . 
n i e  pełnił no rm a ln y ch  fnnkcp  
mieście. W  związku z e  straj 
kiem odb yła  s i ę  k on fer en c ja
S taro stw in  Grodzkiem p rz y  udZi
Je p rz ed s ta w i c i e la  s t r a jk m c y  
*    Zakładu Do p oJ~*rrłOt
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